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W radosnym dniu IM IE N IN  czcigodnego

p. prof. dr. Józe fa  Jach im ka
szczere życzenia zdrowia oraz dalszej owocnej 

pracy wśród umiłowanej młodzieży z
składa

Redakcja i Administracja.

Czy tylko tradycja?
IM Iarcowy num er „Prom ienia" jest pierw szym , k tóry  w yda- 
1 1 jemy. W edług tradycji każdy  now y red a k to r  w ita się 
z C zytelnikam i artykułem  w stępnym . Rozm aity b y w a: d łu ­
gi lub krótki, c iekaw y lub nudny. P rzew ażn ie  zachęca  re ­
d ak to r w płom iennych słow ach do pisania, dziękuje za zau ­
fanie, znowu prosi o w spółpracę i obiecuje podnieść „po­
ziom" pisem ka i... p rzew ażnie zaw sze spo tyka  się ty lko z i- 
ronicznym  spojrzeniem  tych „najm ędrszych", k tórzy z poli­
tow aniem  p a trzą  na jego zapał do pracy, bez k tórego  — 
kto wie, m ożeby „Prom ień" p rzesta ł istnieć.

I ja nie chcę odstąp ić  od tradycji. Zaczynam  od a rty ­
kułu w stępnego.

Nie będę  tu taj się Tozpisyw ał, nie będę zaklinał K ole­
gów do pisania artykułów , bo to i tak  bezcelow e, nie będę 
obiecyw ał podniesienia „poziom u", powiem  tylko, że chciał- 
bym, aby w ydaw anie „Prom ienia" nie było tylko tradycją! 
A na to się zanosi I

Bo cóż innego m oże w yniknąć z tego, że tylko kilku,
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n ap raw d ę  kilku zasypuje redakc ję  artykułam i, a resz ta  — 
drzem ie,,.

T ak  wygodniej... A  potem  narzekan ia , n iezadow olenia , 
k ry tyka . •

Głód artykułów , co tak  m ocno odczuli w szyscy re d a ­
k to rzy  ! Głód, k tó ry  spraw ia, że do „Prom ienia" (aby mógł 
w ychodzić) m uszą pisać tylko jednostki, że zam iast 10-ciu 
w ychodzi zaw sze tylko 7 —8 num erów,

I jak  tem u za rad z ić?
Niech do „Prom ienia" piszą w szyscy! Od now ego pó ł­

ro cza  sza ta  w ew nętrzna naszego pisem ka powoli się zm ie­
nia. Co raziło  w szystkich w poprzedn ich  num erach? .,. Za 
w iele „w ycieczek osobistych" w formie w ierszy, w ierszyków  
i artykułów , Nie będę w ym ieniał, dodam , że tego będziem y 
unikać. Zaczną się ukazyw ać także  artykuły  techniczne, chce- 
m y ożywić „Kąciki".

To w szystko, co chciałem  na początek  napisać. N iech 
lo  nie będzie  tylko tra d y c ją !

R ed ak to r N aczelny

Był i odszedł, 
ale duch Jego pozostał.

T r z y  la ta  tem u cała  Polska w zniosła z serca  p łynący 
ł okrzyk: P ierw szy M arszałek  Polski, Józef Piłsudski niech 

ży je! T rzy la ta  tem u, um ysły w szystkich  zw racały  się ku 
M arszałkow i Piłsudskiem u życząc Mu, aby  żył jak najdłużej. 
N ikt w tedy  19-go m arca 1935 r nie przypuszczał, że już 
przyszłych im ienin Jego  obchodzić nie będziem y.

Aż przyszedł 12-ty m aja 1935 r.
Dnia tego o godz 8,45 w ieczorem  skonał W ielki M a r­

szałek.
N azajutrz w szystkich żałoba okryła.
Cały naród  zrozum iał, że Takiego C złow ieka m ieć już

z pew nością  prędko nie będzie, bo geniusz rzadko  się ro ­
dzi, a M arszalek Piłsudski był geniuszem .

M arszałek  Piłsudski zrobił w szystko co dla Polski 
mógł zrobić.

Kto pracow ał w organizacjach  niepodległościow ych 
podczas zaborów ? — On.

Kto w alczył dla P o lsk i?  — On.



Kto odbudow ał Polskę? — On,
Kto p racow ał już w niepodległej P o lsce ?  — On.
Kto zdrow ie pośw ięcił d la P o lsk i?  — On.- 
K to żył dla P o lsk i?  — On.
Kto um arł dla Polski? — On.
Te pytania i odpow iedzi w skazują, że P iłsudski był nie 

tylko G eniuszem , ale także  i B ohaterem  — P atrio tą .
Na kró tko  przed swoją śm iercią, bo naw et w ten sam 

dzień jeszcze, acz bardzo  chory i słaby  pracow ał, radził, 
m yślał i popraw iał.

P rzecież  był M arszałkiem  !
Przecież miał p ieniądze !
P rzecież  mógł odpoczyw ać !
Tak. A le On nie pojm ow ał, jak m ożna odpoczyw ać, 

kiedy siły pozw alają  jeszcze p racow ać. Jego  m yślą by ło , 
aby  Polska Jego  Polska, była silną, po tężną i dokazał tego, 
to dzisiejsza Po lska jest państw em , z którym  wszyscy liczyć 
się muszą.

Był i odszedł — to praw da. A le jest p raw dą  także że 
duch Jego  w śród nas P olaków  pozostał. Duch Tego W iel­
kiego Człow ieka będzie nam  pa tronow ał przez długie wieki 
i w skazyw ał drogę, jaką iść pow inniśm y, drogę praw ego 
Polaka.

I teraz, w m iesiącu, w którym  obchodziliśm y dzień J e ­
go imienin, pow inniśm y my, m łodzież gimnazjum Jego  im ie­
nia ślubow ać, że to co On ukochał i dla nas będzię św ię­
tością. Że będziem y znosili m ężnie trud, tak  jak i On g° 
znosił, że gdy przyjdzie po trzeba, to w szyscy jak jeden 
m ąż stan iem y w szeregach  i pójdziem y w bój za O jczyznę, 
a gdy trzeba  będzie to i życie poświęcim y.

Stańm y się godnym i Jeg o  im ienia 1
Pokażm y, że postępujem y w myśl Jego  budow y spuś­

cizny, bo gdy to uczynim y n ikt nam nie będzie mógł zarzu ­
cać, że źle żyliśmy.

Dzień zaś 19-ty tego m iesiąca niech będzie dniem, 
w którym  nikogo nie zabrakn ie , by nie pom yślał o zm arłym  
W odzu i nie zastanow ił się nad  Jeg o  życiem!

Jasińsk i Ja c e k
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Owoc dośw iadczen ia  jest gorzki ale zdrow y
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„Z walk legionowych"
M ie d a w n o  tem u, coś w  połow ie lutego m inęło 20 lat od 
* pam iętnej bitw y pod R arańczą na Bukow inie. Była to 
jedna  z tych bitew , którym  początek  dał K om endant Józef 
Piłsudski przez w ydanie rozkazu w ym arszu Pierw szej K a­
drow ej K om panii z m urów  K rakow a w dniu 6 sierpn ia  1914r. 
To p ierw sze, po pó łto ra  w iekow ej niew oli, w ojsko polskie, 
k roczące  sam odzielnie i n iezw iązane z żadnym  obecnym  
m ocarstw em , torow ało  z b ronią  w ręku  drogę w iodącą do 
niepodległości w yśnionej Ojczyzny. Od tej chwili zaczyna 
się okres doli i niedoli żo łn ierza polskiego, k tóry  udow odnił, 
że jego jedynym  i w yłącznym  celem  jest rea lizac ja  idei 
w ytkniętych  przez K om endanta. W dziejach historji narodu  
polskiego, te nadludzkie  zm agania żołnierza legionow ego, 
z przem ocą trzech  zaborców  zostały zapisane złotymi głos­
kam i. Dzisiaj, gdy mamy O jczyznę w olną i silną, k ażda  
roczn ica n ak ład a  na nas po p rostu  obow iązek  przypom nienia 
sobie tych w szystkich p rzeżyć  w ojennych, tych licznych 
trudów  i znojów , w  jakie obfitow ało życie żo łn ierza legio­
nisty, który  mimo tego, mimo zw ycięstw  lub porażek , zaw sze 
z p rzeko rą  i z n iefrasobliw ą p iosenką na ustach , szedł do 
walki o osw obodzenie  polskiej ziemi.

Jednym  z takich bojów , bojów  o stw orzenie  podstaw  
przyszłej arm ii polskiej był bój pod R arańczą  w roku 1918, 
w  tej samej chwili, w k tó rej inni legioniści znajdow ali się 
p rzew ażn ie  w obozach dla in ternow anych  w Szczypiornie 
i Beniam inow ie a K om endant Piłsudski a resz tow any  przez 
Niemców, spisyw ał swoje w spom nienia w tw ierdzy  m agde­
burskiej („Moje pierw sze bo je ” .)

Je d n a k  tam  gdzieś w głębi Bukow iny trw ał jeszcze na 
swym stanow isku żołnierz II B rygady i pod  nazw ą Po lsk ie­
go K orpusu Posiłkow ego przy arm ii austriackiej, czekał na 
odpow iedni m om ent do zerw ania  łączności z do tychczaso ­
wym sprzym ierzeńcem  austryjackim . Na w iadom ość o ze r­
w aniu skandalicznego pokoju „chlebow ego” w B rześciu nad  
Bugiem pom iędzy Niem cam i i A ustrią , k tó re  na gw ałt p o ­
trzebow ały  zapasów  zboża z U krainy a Rosją, do tychczaso ­
w e przym ierze runęło. U kład ten  był nowym ciosem , now ym  
rozbiorem  dla Polaków . Na skutek  w łaśnie tego układu, k tóry  
św iadczy  o obłudnej polityce A ustriaków  i haniebnym  p rz e ' 
targu ziemiami polskim i, II B rygada pod osłoną nocy z 15 
na 16 lutego 1918 r. p rzedz ie ra  się p rzez front austriacko- 
rosyjski w k ierunku R arańczy. C elem  jej było po łączen ie
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się z istniejącym i na w schodzie form acjam i polskimi, k tó re  
w stokroć lepszych w arunkach  tw orzyły oddziały  A rm ii Pol­
skiej.

Je d n ak  A ustriakom , początkow o nie o rien tu jącym  się 
w podjętym  przez B rygadę planie, otw orzyły się oczy, w sku­
tek  chrzęstu  taborów  i zniszczenia połączeń  telefonicznych. 
Chcąc przeszkodzić ucieczce otw orzyli ogień i rzucili się by 
przeciąć  uciekającym  drogę. W  boju tym B rygada u trac iła  
arty lerię  i tabo ry  spow odu opóźnienia.

N astępny  dzień 16 lutego rozdzielił losy legionistów . 
J e d n i w liczbie około 2000 przem aszerow ali w głąb Rosji, 
innych pochw ytano  i in ternow ano  lub w ysyłano na front 
włoski w szeregach  armii austriackiej. K rew  tych p ierw ­
szych żołnierzy polskich, żo łn ierzy-bohaterów , pokazała  św ia­
tu całem u, że Polska była, jest i będzie.

A  R arańcza to pom nik chw ały  nieśm iertelnej, b o h a te ­
rów  tej części Legionów, k tó rą  nazw ano  „Żelazną karpacką'*  
B rygadą Legionów  Polskich.

St. M ajchrzak  i H. Szym ański

Kartka do historii drużyny gońców.
Z apow iedziane zeb ran ie  m łodzieży, m ające na celu 

u tw orzenie  „Tow. M łodzieży Pogotow ie", odbyło się w m a­
łej sali dom u katolickiego o godz. 8 w ieczorem  (dnia 10’ 11. 
1918 r.) W edług planu i objaśnień, udzielanych przez kol. 
A lfreda A dam ka i ks. L echa Ziem skiego na podstaw ie  in- 
strukcyj, o trzym anych z P oznan ia , do tow arzystw a „Pogo­
tow ie" m iała należeć m łodzież gim nazjalna, kupiecka i ro ­
botnicza, a w ięc w szystkie stany. Po przem ów ieniach  
przyjm ow ano zgłoszenia. W  sam  w ieczór o tw arcia  w pisów  
zgłosiło się około 120 członków .

Ustrój tow arzystw a miał być n a s tęp u jący :
Na czele tow arzystw a stoi Z arząd. N ależeli d o ń : K s 

Lech Ziemski, p. Graf, i p. Dr. C ieszyński jako patronow ie , 
i druh A lfred  A dam ek jako naczeln ik . (Jak w h arce rstw ie  
w prow adzono  tu term in druh.)

T ow arzystw o dzieli się na trzy  drużyny, a to :
1. drużynę san itariuszy , 2. drużynę strażaków , i 3. d ru ­

żynę gońców . D rużynow ym  san itariu szy  m ianow ano h a rc e rza
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druha  G oszczyńskiego, drużynow ym  strażaków  druha P io tra  
Je ża , członka T  T. Z., drużynow ym  gońców  d ruha  J a n a  
W ierte laka , członka T. T. Z.

Znam ienny jest sposób m ianow ania, a nie w yboru władz, 
o raz  sam  podział całego tow arzystw a, z m yślą o działaniach 
w ojskow ych, gdzie trzy  te drużyny miały pełnić służby po ­
m ocnicze. Sanitariusze mieli być na osobnych kursach  ćw i­
czeni w  pom ocy szpitalnej i w ratow nic tw ie , s trażacy  
w obronie m ienia p rzed  pożaram i, przy spodziew anych 
działan iach  w ojennych, gońcy zaś m ieli być użyci w służbie 
łączności, jedynej, k tó rą  pow sta jące  w ładze polskie miały 
do dyspozycji. S łużba gońców  rozpoczynała  się więc na­
tychm iast.

Hym nem  „Nie rzucim  ziem i” rozw iązano  zebranie . 
Ustrój i członkowie drużyny gońców.

P roces organizow ania się pow ierzonej mi cjrużyny goń­
ców  szedł rów nolegle z pełnieniem  służby poszczególnych 
gońców, co pociągało n iezm iernie uciążliw ą p racę w k ie­
row nictw ie drużyny. S tan  tak i s tw arzał rów nież n ieb ezp ie ­
czeństw o  p rzec iążan ia  gońców  p racą , często  p rze trzym yw a­
nych po pół doby na p laców kach  w yznaczonych, gflyż 
isto tn ie w ładze polskie w ów czas innego środka  łączności 
m iędzy sobą nie miały, a dorosłych po trzebow ano  w w ażn iej­
szych zadan iach . N iezm iernie w ażną p racę  biurow ą, o d p o ­
w iada jącą  p racy  sierżan ta-szefa  w wojsku, pełnił druh Paw eł 
P rzybiłła, p lu tonow y II plutonu. Jem u też zaw dzięczam  tę 
cichą, a żm udną „ p ap ie ro w ą” robo tę  nad  organizow aniem  
drużyny, niezm iernie celow ą w służbie, co n iejednokro tn ie  
stw ierdziłem  na p rzeg lądach  p laców ek.

Poniżej podaję jedyny  istn iejący  spis drużyny gońców , 
po jej zupełnym  zorganizow aniu , zestaw iony  w dniu 16 
lis topada  i uzupełn iany  do dnia 21 lis topada  1918 r. D rużyna 
sk łada  się z dw óch plutonów  po 2 zastępy. W  zastęp ie  
p rzew idziano  1 zastępow ego  i 10 gońców . W  dniu tym  li­
czyła d rużyna 47 gońców. O rganizację trzeciego  plutonu 
odłożono do czasu zgłoszenia się odpow iedn iej liczby ocho­
tników .

Spis gońców  z dnia 16 do 21 listopada 
1918 roku, (w naw iasie da ta  u rodzenia, 
w ażna w c e l a c h  e w i d e n c y j n y c h ,

D rużynow y: Ja n  W ierte lak  (1.1.1900)
I. pluton.
P lu tonow y : S tefan Jan iak .
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I. zastęp .
Z astępow y :

Rom an Sioda.
G o ń c y :

1. W itold A dam ek (21, III. 03) 
2- W ojciech D om agała

(23. IV. 1902)
3. K arol Je ż  (w ystąpił 16. XI.

z pow odu choroby)
4. M ichał K rysiak (3. XII. 04)
5. W ładysław  M ierzw iak,
6. K azim ierz K asprzak

11.1.1903.
7. Józef P ajo r (4. VII, 04.
8. M arian  Strzelczyk,
9. W ładysław  C haraszkie-

wicz (21. VI. 03)
10. Zbigniew  Goliński.

k II. pluton.
P lu to n o w y :

III. zastęp .
Z astępow y :

S tanisław  Sadow ski (3. III. 01) 
G o ń c y :

1. W ojciech Zimniak
2. Ignacy Duczm al (23.1 03)
3. S tefan Idzior (4.1.03)
4. A lojzy Kujawski (31. V. 03)
5. W ładysław  M ichałow icz

(27. IV. 02)
6. Ignacy Zimniak (8. VII. 02)
7. Marian Kapuściński

(7. V. 02)
8. Feliks B ecker (18. V. 05)

P aw eł Przybiłła (12. VIII. 1900) 
IV. zastęp .

II. zastęp .
Z a s tę p o w y :

Stefan W ierusz,
G o ń c y :

1. Edm und Fibig (w ystąpił 
z pow odu choroby 17. XI. 18. 

2 S tanisław  M atuszczak
(6. IX. 02)

3. Józef M ertka (12.11.03)
4. Bogdan Row iński (3. XI.03)
5. Lech W iatszek  (22.1.03)
6. H enryk Howil (30. X. 04.
7. E dw ard  O tom ański

(11. X. 041
8. C zesław  K rysiński (w yje­
chał do Poznania 18. XI. 18)

9. B ogdan Św ietlik (18. V. 05)
10. A ntoni G rzęda (9. VI. 06)

Z a s tę p o w y :
Sylw ester S trzelczyk

(27. XII. 00)
G o ń c y :

1. E dm und M arten  (30. V. 04)
2. R om an N ader
3. S tan isław  Cieluch (30.X.04)
4. S tefan K arczew ski
5. S tan isław  Stobiecki
6. S tan isław  G ątkiew icz 

(27. XII 04; w yjechał do 
T rzem eszna dn. 17. XI. 18)

7. Ja n  S tachursk i (23. VI. 05)
8. Tom asz D ąbek (10. IX. 04)
9. Zdzisław  A ndrzejew ski 

(28. XI 01; zw olniony dnia
21. XI. 18)

10. F ranciszek  Szczepan iak  
26 VII. 04)
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W  przypadkach , gdzie nie podano daty  urodzenia, k ie ­
row nictw o nie zdążyło jej stw ierdzić. P oza  wym ienionymi, 
należało  do drużyny dw óch gońców  (nazw isk z rozm ysłem  
nie podaję), k tórzy  zostali p rzez drużynow ego usunięci z d ru ­
żyny za n iesubordynację  w jednym  przypadku, a n iepunktu- 
alność i lenistw o w drugim przypadku.

P oza wym ienionym i w pow’yższym spisie zgłosili się do 
d ru ż y n y :

1. Idźkow ski, 2. W ysoczyński, 3. Siwik, 4. N iśkiew icz, 
i 5. C epa. Imion w spisie nie znajduję. Byli to kandydaci 
i mieli oni być wcieleni do plutonu III w m iarę dalszego 
rozszerzan ia  drużyny, do czego jednak  nie doszło.

Z w ym ienionych członków  drużyny gońców, pracow ali 
uprzednio  w harcerstw ie , w edług danych b iu ra  gońców na-

, s tępu jący  członkow ie:
Ja n  W ierte lak , S tefan Jan iak , Paw eł P rzybiłła, S tefan 

W ierusz, Ignacy Duczmal, Ignacy Zimniak, i S tefan K ar­
czew ski. J e s t  możliwe, a naw et p raw dopodobne, że i inni 
gońcy byli uprzednio  harcerzam i; k ierow nictw u drużyny 
o tym nie było w iadom e. »

Spójnią zew nętrzną  były odznaki gońców . Dnia 12 
lis topada  ustalono, że w szyscy gońcy noszą na lewym ra ­
m ieniu pow yżej łokcia żółtą p rzep ask ę  szerokości około 
4 cm. S topnie oznaczono jak następuje: D rużynow y: trzy  
kąty  czerw ono haftow ane, rozw arte  ku górze, plutonow i: 
dw a tak ie  kąty, a zastępow i: jeden kąt. G ońcy noszą sam ą 
p rzep ask ę . U bran ie  do przepask i było cyw ilne, jakie kto 
miał. N oszenie odznaki dozw olone było tvlko w służbie. 
Przygotow aniem  i w yszyw aniem  odznak  zajęły się koleżanki 
z T. T. Z. żeńskiego. P rzepaski, jak wogóle w szystkie do ­
kum enty  drużyny stem plow ano p ieczątką  h arcerską , z nap i­
sem na o toku : „I O strow ska drużyna skau tow a", w środku 
jej kon federa tka  i napis „Kościuszko".

Od 12 listopada drużyna uzyskała pom ieszczenie 
w A rcybiskupim  konw ikcie (jadalni) za zgodą ks. prof. Kli- 
chego, k tóry  prosił rów nocześnie o ochronę w niespokojnych 
czasach  rew olucyjnych, jak on to, będąc  Niemcem, rozum iał 
Z okna konw iktu pow iew ała  am aran tow a chorągiew  z du ­
żym białym  orłem . Na dziedzińcu  p rzed  konw iktem  odby ­
w ano zbiórki i, później ustanow iono postój rów erów . Z chw i­
lą uzyskania pom ieszczenia zorganizow ano biuro gońców, 
ew idencję  członków  oraz przystąp iono  do system atycznego 
rozdziału  w art i służby.

Służbę pełniono od pierw szego dnia n i  trzech  p laców ­
kach, a to  w głównej kom endzie polskiej (najpierw  w Domu
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Katolickim , potem  przy ulicy W rocław skiej, w reszcie w ko­
szarach  M oltkego, oraz na dw orcu. Po objęciu koszar 
M oltkego, nazw anych  koszaram i Piłsudskiego, czw artą  s ta łą  
p laców kę gońców  ustanow iono w tychże koszarach . Jak o  
p iąta  p laców ka było stale czynne biuro gońców  w konw ikcie, 
dokąd  każdej chwili m ożna było k ierow ać zapo trzebow an ie  
na gońców  dla specjalnych posyłek. Na w szystkich p laców ­
kach było stale  obecnych trzech  gońców, w celu p rzen o ­
szenia, czy później p rzew ożen ia  m eldunków . W ażność całej 
służby łączności, ustanow ionej przez gońców , w ynika d o ­
p iero  przy w zięciu pod uw agę, że innego sposobu kom uni­
kow ania  się w m ieście nie było, jeśli chodzi o polskie w ła­
dze, gdyż telefony były w rękach  niem ieckich, a poczta 
była zbyt pow olna, i w dodatku  też w rękach  niem ieckich. 
P rzecież  chodziło praw ie zaw sze o natychm iastow e d o sta r­
czenie danej w iadom ości. G ońców  używ ano rów nież do 
dosta rczan ia  w iadom ości do N iem ców  w koszarach  n a p rz e ­
ciw m ajdanu, oraz do w ypadów  agitacyjnych w w ioskach 
okolicznych i dalszych, np. w R oszkach (pow. K ro toszyńs­
kiego) i w  Łąkocinach (pow. O dolanow skiego). G ońcy k o n ­
w ojow ali rów nież tran sp o rty  broni do Szczypiorna, a w jed ­
nym w ypadku  naw et zab łąkanego  chłopca do Rogoźna, 
z po lecenia  R ady Żołnierskiej i Polskiej R ady Ludowej).

Szybkość kom unikacji znacznie została  popraw iona, 
gdy kierow nictw o drużyny zorganizow ało  obsługę na ro w e­
rach. Było to um ożliw ione jedynie  dzięki ofiarności całego 
szeregu gońców , k tórzy  dostarczy li do tego celu w łasnych 
row erów . W  tym miejscu chcę podkreślić  niesłychanie 
ofiarne w spółdziałan ie w szystkich gońców  przy spełn ian iu  
swych obow iązków , k tórzy  często , w naw ale pracy, obecni 
byli na p laców kach  naw et przez 24 godziny na dobę. 
P opularność  gońców  u w ładz polskich była bardzo  duża, 
i k ierow nictw o drużyny n iejednokro tn ie  dostarczało  dalszych 
uzupełn ień  na poszczególne placów ki, gdy norm alnie w yzna­
czeni gońcy byli rozesłani.

Nie do jrza ła  w listopadzie  sp raw a osw obodzenia  O stro ­
wa od najeźdców  na sta łe . Pod  koniec lis topada  polecono 
m łodszym  rocznikom  żołnierzy, zebranym  w koszarach  
Piłsudskiego, udać się do Szczypiorna, starszych  rozpusz­
czono do domu. D rużyna w  tych dniach była, jak już 
w spom niałem , pom ocna przy tran sp o rto w an iu  brom  i am u­
nicji do Szczypiorna, potem  p rzesz ła  na p racę  „poko jow ą” 
m usztry, ćw iczenia i apele  typow o harcersk ie . M łodzież 
gim nazjalna w róciła do szkoły. Na niedługo. W  grudniu 
O strów  na zaw sze zrzuca pę ta  niewoli, na początku  stycznia
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starsi z drużyny gońców  spo tykają  się w praw dziw ym  
w ojsku — w Szczypiornie, oczyw iście już z bronią. Z d ru ­
żyny gońców  spo tykają  się tu : A lfred  A dam ek, Ja n  W ie r­
telak , Stefan Jan iak , S tan isław  Sadow ski, Rom an Sioda, 
S tefan W ierusz, E d w ard  O tom ański, Sy lw ester S trzelczyk, 
Edm und M arten, obok wielu innych  O strow iaków , k tó rzy  
podczas pierw szych dni w olności O strow a na innych byli czyn­
ni p laców kach. M łodsi członkow ie gońców zostali w domu-

Na tym  kończy się h istoria  kró tk iej działalności d ruży­
ny gońców  w O strow ie. Nie miała ona w yników  „w ielkich .„ 
D ała ona jednak  dw ie rzeczy : 1, W yładow anie  energii m ło­
dych ludzi w sposób najbardziej celow y podczas n iespoko j­
nych a tak  radosnych  fchwil i 2. W skaza ła  na m ożność 
zużycia rąk  niezdolnych do noszenia broni w potrzebie.

Użycie m łodzieży w podobny  sposób na przyszłość da 
n iew ątp liw ie  daleko  lepsze rezu lta ty , jeśli z ap raw a  i p rzygo­
tow anie  jej do ratow nic tw a, ochrony przeciw gazow ej i służby 
łączności zostan ie p rzep row adzone  naprzód , jak  to jest 
obecnie m ożliwe i naw et w spom agane. Za czasów  zaborczych  
oczyw iście p rzygotow anie  to zupełne być nie mogło. 
Poznań , dn ia 27 grudnia 1927 r.

Doc. E r. J a n  W ierte lak

W hołdzie zmarłemu poecie.
"7gasła na firm am encie gw iazda, k tó ra  w pełni b łyszczała  

przez tyle lat. N ieubłagana śmierć w yrw ała z gleby po l­
skiej kultury piękny kw iat, k tó ry  złożył Polsce w ofierze 
swój niezw ykły talen t. O dszedł ten  jedyny pisarz w Polsce, 
posiadający  w tak  w ysokim  stopniu  poczucie tragedii, a le  
zostaw ił sw oje dzieła, k tóre będą  dalej działały na um ysły 
i na  serca  potom nych i głosiły jego n ieśm ierte lną sław ę.
N atom iast uleciało z ostatn im  tchnieniem  jego żyw e słowo, 
o którym  potom ność będzie się mogła dow iedzieć tylko 
z relacji w npółczesnych. R ostw orow ski bow iem  był m ów cą 
wielkiej klasy. F ak tem  jest, że do 43 roku życia nie w ie ­
dział o swym talencie w ielkiego m ów cy, aż do chwili, k ie ­
dy m usiał stanąć jako budziciel ducha w śród b a ta lionów  
wojska. G roza wojny spow odow ała  to, że zbudził się w nim 
wielki m ów ca.

Lecz nie jako m ów ca dał się nam  najbardzie j p o zn ać , 
lecz jako wielki dram aturg . N iek tóre  z jego dzieł jak: J u ­
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dasz z K ario tu", „K aligula", „A ntychryst", „N iespodzianka" 
znam y praw ie wszyscy. Inne jak: „T andeta ."  „Prom em ora", 
„Poo górę", „M iłosierdzie", „S traszne  dzieci", „C zerw ony 
m arsz" są może mniej znane, jednak  niem niej cenne.

Praw ie w cale nie w iem y o tym, że R ostw orow ski był 
znakom itym  m uzykiem , Nie grał jak zaw odow y muzyk, lecz 
jak muzyk pełen tem peram entu . O jego talencie kom pozy­
torskim  i o jego technice pianisty , w szyscy wkoło w yrażali 
się z szczorym  uznaniem . Pieśni, k tórych  tylko kilka skom ­
ponow ał, były sam e w sobie n ap raw dę  ciekaw e. Np, w je d ­
nej z nich uderza  ustaw iczna zm ienność rytmiki.

R ostw orow ski, jako znakom ity  znaw ca tea tru , w ystę ­
pow ał często  jako krytyk, z k tórego  zdaniem  liczyli się 
w szyscy. W  kry tyce był bardzo  w yrozum iały, a szczególnie 
oględnie sądził m łodych au torów , zalecając 's z a c u n e k  dla 
p raw dziw ych talen tów .

T akże w działalności politycznej w yróżnił się jako 
znakom ity  m ów ca. N aw et w tedy , k iedy  choroba poczyniła 
w  organiźm ie groźniejsze postępy , ciągle jeszcze zab ie ra ł 
głos na łam ach prasy. Do końca sw ego życia pozostał czyn­
nym, pełnym  woli i decyzji. Do ostatn iej chwili stał na p o s te ­
runku, w ierny  swoim słowom:

„K ochać życie znaczy tyle, co kochać walkę, a kochać 
w alkę, znaczy  tyle, co w ierzyć w swoje posłannictw o.

K ajdasz M arian

Uśmiech i łzy...
O braz z życia.

D ry lsk i był bogaty, posiadał w łasne, zgrabne auto, miał 
Jobszerny  dom -kam ienicę, słow em  życie jego pełne było

dostatku .
W ysoki, chudy, w eleganckim  fraku, z m onoklem , u w a­

żał siebie za p rzedstaw ic iela  arystok racji i za takiego 
uw ażali go wszyscy, Nic dziw nego, że w zrosło w nim p o ­
czucie dum y, że nie pozw ołił siebie nikom u lekcew ażyć 
a sam nosił się wyniośle, w prost z m ajestatem .

Starym  już był, siw e w łosy op lata ły  mu wysm ukłą 
tw arz, na  k tórej pełno było zgrubiałych zm arszczek.

Ojciec jego był jeszcze zw ykłym  oracow nikiem  
fabrycznym , dopiero  potem , potem ... ale to długa historia...
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dzięki sw em u spry tow i zdołał zapew nić sobie w ygodny byt 
i zostaw ił synow i nie byle jaki spadek .

A syn po nim już przejął ten spryt, p rzedsięb iorczość 
i dalej kontynuow ał dzieło ojca i dalej w zrasta ł w bogactw o.

Skąpy był i to zdaje się było głów ną przyczyną jego 
pow odzenia. — Dzieci sam  nie miał a jednak  mimo to p ie ­
n iądze zbierał i zbierał...

W łaśnie kończyła się już była zima okru tna, sroga, ja­
ko ta  jędza n ieustęp liw a, nasta ło  ciepłe, p rzedw iośn iane 
pow ietrze, słońce siało wokół złote z iarna swych prom ieni, 
w szczepiających  radość  i otuchę w serca...

I lgnęły do tego słońca rzesze żebraków , którym  lodo­
w aty , zim owy w iatr w ysuszył łzy w oczach i lgnęły do tego 
złota słonecznego rzesze ludzi spragnionych jego, jako tego 
skarbu  bezm iernego...

N ieczułym  na nędzę, ból i łzy był Brylski. — Nigdy 
nie dośw iadczył czegoś podobnego!

T a dążność do pom ocy drugim, u niego już daw no 
zagasła.

G dy do jego progu garnęli się nędzarze  i błagali go 
o suchy kaw ałek  czarnego chleba, Brylski mówił, że niech 
idą do tego, k tó ry  ma, bo on w żadnym  razie nie ! —

I tak  odciągał ich od siebie. Cóż mu to bow iem  zna­
czyło ! On siadał do błyszczącej, lśniącej lim uzyny i jechał, 
gdzie mu się tylko żyw nie podobało ; oni na n ieobutych  
dobrze  nogach, m usieli ko łatać do dom ów  ludzkich i b łagać 
serca litości! — On, gdy przyszedł, zastaw ał stół pe łen  
w szelkiego jedzenia, czego tylko dusza p ragnęła, oni cieszyli 
się, jak  raz na dzień mogli się czym ś posilić !

I w tym to czasie spadły  na Brylskiego tak ie  kłopoty, 
że cała  egzystencja  jego runęła  m om entalnie ..

Ja c y  to ludzie n ieuczciw i!
Poręczył komu w eksel na znaczną sumę, tam ten  po­

przysiągł, że w eksel zap łaci a tym czasem  w ogóle nie miał 
pieniędzy.

*\ajwięk chlubą nie jest to,
aby nigdy nie upadać, ale aby  dźw igać 
się i podn c w ielokroć upadn.em y.

Konfucjusz.
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I Brylski m usiał sp rzedać  sw ą lśniącą lim uzynę i jego 
s ta ry , pełen  dosta tków  dom poszedł na licytację.,.

S tarzec  pożółkniał, po sta rza ł się jeszcze w ięcej, tw arz  
jego pokurczyła się zm iażdżyło go nieszczęście.

Zostało mu jeszcze tylko na życie.
W iosna kw itnęła  już w szędzie, baw iła  się i złociła, 

m ieniła w szystkiem i barw am i tęczy.
Ponury  chodził Brylski po ulicach, jak m ara posępny.
K tóregoś dnia zobaczył p lączącego  ch łopca opartego  

o  m ur jakiegoś dom u. Perliste  łzy spływ ały  mu po tw arzy  
i  padały  na kam ienny bruk  miejski.

Brylski przystanął.
— Czego p łac z e sz ?  — zapytał.
W tedy  ch łopak  jąkając  się, odpow iedział, że jest głod­

nym a od w czorajszego dnia nie m iał nic w ustach . —
Brylski nic nie rzekł, tylko sięgnął do kieszeni i na  

b ru d n ą  rękę  ch łopczyny położy, lśniący pieniądz. Potem  
pow iedział, ale tak  m iękko, tak  troskliw ie :

— Nie p ła c z ! —
I wolno oddalił się.
A  ch łopak  p rze ta rł załzaw ione oczy i gdy ujrzał na 

ręce  białą, b łyszczącą m onetę podskoczył, sił mu nagle 
przybyło , w ybiegł na środek  ulicy, jeszcze raz popa trzy ł na 
rękę , jakby  nie dow ierzając  i w kilku susach był na drugiej 
stronie.

...A tam  była  p iekarn ia  i w oniejący  zapach  pieczonego 
ch leba  rozchodził się na całą  okolicę..;

W  pośpiechu m ogłeś zauw ażyć jego uśm iech na tw a­
rzy, uśm iech złoty, serdeczny , dziękczynny...

A Brylski szedł szedł ulicą i płakał... Dziw, że nie 
w stydził się tego płaczu w obec ludzi...

Reising R yszard

Motoryzacja a my.
|lo ś ć  sam ochodów  kursujących w Polsce w dniu 1. I. 1938 
■ w ynosiła ogółem 34,324 sztuk, czyli na jeden  pojazd m e­
chaniczny p rzypada 778 m ieszkańców . Tym czasem  w S ta ­
nach Zjedn. A m eryce Płn. na 1 sam ochód p rzypada  5 m ieszk.
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we F rancji co 20 człow iek posiada  sam ochód, w Anglii 
co 22

W idzim y rażącą  różnicę i postanow iliśm y zm ienić te 
cyfry. A le jak ?  P ien iędzy  na kupno pojazdu żad en  z nas 
nie posiada. A le pojazd m ożem y nabyć będąc  już na w łas­
nych śm ieciach”. T eraz  więc musimy się uczyć jeździć. 
Pom ysł ten, k tóry  nurtow ał już dłuższy czas w umyśle p. 
prof. K. S tanczykiew icza, został u rzeczyw istn iony  przy po ­
m ocy p. dyr. A. C zechow skiego. Oto znalazły się p ien iądze
1 pew nego razu  ujrzeliśm y p rzed  szkołą gim nazjalny m o to ­
cykl tup r „M otosakosch" o pojem ności cy lindra 350 cm 3.

W kró tce zaczął się kurs nauki jazdy i teorii za s to ­
sunkow o n iską op ła tą  10 zł. kurs prow adził p. prof. p re jek to - 
daw ca. Z reze rw ą  i nieufnością odnoszono się do tego 
p rzedsięw zięcia , lecz kurs kursem . Z am knięto  go w sobotę
2 październ ika 1937 egzam inem , k tó ry  przyjm ow ał p, kp. 
Rojek, specjalny  w ysłannik  Polskiego A utom obilklubu i za ­
razem  przedstaw iciel W ojew ództw a Poznańskiego.

Egzam in zdali w 100Q/° uczniow ie;

1) A dam ski H enryk  12) M aj Je rz y
2) B anaszkiew icz M ieczvsław l3) M azurek T adeusz
3) B arański Zdzisław
4) B rykczyński Bronisław
5) Cegła ^ te fan
6) Dym alski Edm und
7) G lapa A ntoni
8) Idziorek  Ja n
9) K aźm ierczak  Józef

10) K orkon W ik tor
11) K ow alczyk Leon

14) O w czarek  Edm und
15) S ikora Bolesław
16) Sokół A dam
17) Szneider Ja n
18) W ęcław ow icz A lek san d e r
19) W oschke K azim ierz
20) Z dziebkow ski T adeusz
21) Złotogórski H enryk 
21) Żulikow ski Je rzy

Lody obojętności p rze łam ane. W  kro tce posypały  się 
zgłoszenia na kurs następny . J e s t  ich około 50.

Dzięki staran iom  p. d y r  gimnazjum , w k tórego  m urach 
odbył się p ierw szy  tego rodzaju  kurs w Polsce, ząk ład  tu ­
tejszy otrzym ał darow any  przez M inisterstw o z W ojew ództw a 
Poznańskiego  w spaniały  6-cio cylindrow y, 6-cio osobow y 
sam ochód m arki „A ustro-D eim ler".

Znów posypały  się nazw iska zapalonych  am ato rów  
sportu  m otorow ego. Na kurs sam ochodow y za op ła tą  20 zł. 
zgłosiło się blisko 30 uczniów . Kurs obecny p row adzą  dwaj
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PP- profesorow ie fizyki; p. prof. K. S tanczykiew icz i p. prof 
J. Gi.dzio.

Rośnie w ięc liczba am atorów  tego pięknego i em ocjo­
nującego sportu , nie tylko w „Alma M ater O strov iensi” ale 
i w innych zak ładach  całej Polski, k tó re  poszły za naszym  
przykładem . Rośnie liczba w yszkolonych ludzi, lecz w szystko 
to na nic, jeśli rów ocześnie nie będzie rósł tab o r m otorow y 
i odpow iedn ia  sia tka dobrze  utrzym anych dróg. Raz na 
zaw sze pow inno pójść w niepam ięć w yrażenie w cale nam  
Polakom  nie p o ch leb ia jące ; „polskie drogi*'.

Hasłem  dnia pow inno b y ć : „Polak przy polskiej k ie­
row nicy na polskich drógach" w odm iennym  od p o p rzed ­
niego znaczenia.

O by przyczyniła się do tego będąca  w opracow aniu  
Polska O dznaka M otorow a. (P. O M).

W oschke K azim ierz 
L. m.—f.

Zwiedzamy radiostację 
w Poznaniu.

ledziem y szóstką na Tam ę G arbarską . P rzystanek  końcow y, 
je sz c z e  kilka m inut drogi i jesteśm y na wzgórzu C y tad e ­

li. W chodzim y na teren  w ojskowy, po uprzednim  w ylegity­
m ow aniu się. P rzed  nami w znoszą się pionow o w górę trzy 
wysm ukłe m aszty żelazne, ustaw ione na izdato rach  i p rzy­
trzym yw ane stalow ym i obciągaczam i. T w orzą one tró jk ą t 
rów noboczny, w środku k tórego znajduje się budynek stacji
nadaw czej.

W ieczorem , na żądania  w ładz lotniczych, m aszty ośw ie­
tlone są czerw onym i żarów kam i, aby  z da leka  ostrzegały  
lotników  p rzed  grożącym  im n iebezpieczeństw em . W ysokość 
m asztów  w ynosi 85 m W  środku  tró jką ta  zaw ieszona jest 
an tena . J e s t  to an ten a  tak  zw ana ćw ierćfalow a, pon iew aż 
jej w ysokość odpow iada jednej czw artej długości fali, p ro ­
m ieniow anej przez an tenę. D ługość fali rad iostac ji p o zn ań ­
skiej rów na jest 345,6 m. W  an ten ie  tej w zbudzane są p rzez  
ap a ra tu rę  nadaw czą  p rądy  szybkozm ienne o m ocy 20 KW .

Jesteśm y  w sali ap a ra tu ry  nadaw czej. P rzed  nami s to ­
ją trzy szafy m etalow e, koloru  szarego o szklanych
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d rzw iach  z obram ow anym i niklowymi ram kam i. W  szafach 
tych m ieszczą się poszczególne apara tu ry . P rzed  nimi na śro d ­
ku sali stoi stół kon tro lny  z p rzy rządam i m ierniczym i. Przy 
stole tym  siedzi dyżurny inżyn ier i czuw a nad spraw nym  
działaniem  skom plikow anego m echanizm u nadajn ika. S tąd  u- 
rucham ia się stację nadaw czą. N a praw o od stołu kon tro l­
nego, odizolow any od reszty  apara tu ry , stoi tak  zwany „dri- 
ver" , albo g en era to r n iezależny, najw ażn iejsza część n ad a j­
nika. W ym agania jakie się jem u staw ia, są bardzo  duże- Nie 
w ystarczy  w ytw orzyć falę rad iow ą w oscylatorze lam powym , 
trzeb a  jeszcze z najw iększą dok ładnością  pilnow ać jej d łu­
gości, przyznanej nam konw encją m iędzynarodow ą, ażeby 
nie p rzeszkadzała  falom sąsiednim . Z adanie  to w zupełności 
spełnia nasz „driver". Zupełną stałość fali osiągnięto  tutaj 
p rzez stabilizację drgań elek trycznych  kryształem  kw arcu.

Chcąc uniknąć wpływu tem p era tu ry  na zm ianę gruboś­
ci płytki kw arcow ej a tym sam yra*na długość fali, oscylator 
lam pow y razem  z p ły tką kw arcow ą um ieszczony jest w skrzy­
ni m etalow ej, herm entycznie zam kniętej i term icznie dobrze 
od o toczenia  izolow anej.

„D river” poza oscylatorem  kw arcow ym  posiada jeszcze 
t. zw. pow ielacze częstotliw ości i w zm acniacze lam pow e o- 
raz  system  prostow ników  sieciow ych, zasilających cały układ. 
P rąd y  w ielkiej często tliw ości w ytw orzone i odpow iednio  
w zm ocnione w „driverze" dosta ją  się już do w łaściw ej a p a ­
ra tu ry  nadaw czej, m ianow icie do t. zw. „izolatora" czyli 
w zm acniacza lam pow ego, dzielącego  „d n v er"  od w zm acnia­
cza m odulow anego, w którym  następu je  m odulacja fali p rą ­
dam i m ikrofonow ym i. M odulacja zasto sow ana  na stacji poz­
nańskiej należy  do system u m odulacji szeregow ej. N azw a 
m odulacji szeregow ej pochodzi stąd , że lam py w zm acniacza 
m odulaw anego połączone są szeregow o z lam pam i m odula­
tora. M odula to r w tym w ypadku  odgryw a rolę zm iennego 
oporu i mieści się w pierw szej szafie z praw ej strony. Za 
szklanym i drzw iam i w idać rozżarzone do białości anody 
lam p m odulatora. Są to 2 lam py 800 w atow e. Siatki tych 
lam p otrzym ują napięcie  małej często tliw ości z subm odelato- 
f a, do k tórego do łączony  jest transfo rm ato row o  kabel mi­
krofonow y z am plifikatoram i, m ieszczącym i się przy studiach 
nadaw czych . P rądy  w ielkiej często tliw o śc i zm odulow ane 
w zm acniaczu m odułow ym  zostają osta teczn ie  posilone w o- 
statn im  stopniu ap ara tu ry , w tak  zw anym  w zm acniaczu 
mocy.

W zm acniacz m ocy m ieszczący się w lew ej szafce, p o ­
siada 4 lam py dużej m ocy, p racu jące  po dwie w  układzie
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sym etrycznym . Moc anodow a doprow adzona do osta tn iego  
stopn ia  jest rów na 60 KW. Z tego tylko 20 K W  przechodzi 
jako moc użyteczna do an teny , resz ta  zam ienia się na ciepło 
w lam pach. Chcąc uchronić anody lam p przed stopien iem  
pod w pływ em  tak  dużej ilości w ytw arzanego  ciepła, chłodzi 
się lam py w odą. M usi to być w oda desty low ana. W odą 
chłodzone są rów nież lam py prostow nicze głównego p ro sto ­
w nika, dostarczającego  nap ięc ia  anodow ego 12000 V lam ­
pom  ostatn iego  stopnia. P oza prostow nikiem  głównym  i je ­
go filtrami znajduje się jeszcze w sali ap a ra tu ry  nadaw czej 
prostow nik  m ały zasilający napięciem  4500 V subm odela to r 
i izolator.

P rzechodzim y teraz  do m aszynow ni. S toją tu taj zespo ­
ły m aszyn żarzenia , dosta rcza jące  p rądów  żarzen ia  lam pom  
nadaw czym  w a p a ra tu rz e  oraz ujem nych napięć siatkow ych. 
M otory  agregato rów  żarzen ia  i w łączniki p rostow ników  u- 
rucham iane są au tom atycznie  ze stołu kontrolnego.

Idziem y dalej do pom pow ni. W idzim y tu taj p rzede  
w szystkim  duży kocioł żelazny, w którym  chłodzi się w odę, 
ogrzaną przez lam py nadaw cze, Oczywiście, że w razie  
p rzerw y  w dopływ ie w ody chłodzącej do lam p nieuniknio­
na byłaby  k a tas tro fa  eksplozji lamp. Żeby tego uniknąć, za­
insta low any  jest system  przekaźn ików  w odnych, w y łączają­
cych au tom atyczn ie  w ysokie napięcie anodow e w razie 
p rzerw y  w dopływ ie w ody. B ezpieczeństw o osobiste  p e rso ­
nelu obsługującego a p a ra tu rę  nadaw czą zw iększa rów nież 
b lokada elek tryczna, w yłączająca w ysokie nap ięc ie  w  razie  
o tw arc ia  drzw i szafek m etalow ych, m ieszczących a p a ra tu rę  
n ad aw czą  lub w ejścia poza ogrodzenie m etalow e, gdzie 
m ieszczą się prostow niki i transfo rm ato r w ysokiego n ap ię ­
cia 20000 V S tacja  zasilana jest całkow icie z e lek trow ni 
m iejskiej kablem  trójżyłow ym  pod nap ięciem  6000 V W arto  
nadm ienić, że rad io stac ja  poznańska  z w iosną roku b ieżą ­
cego zw iększy sw ą moc z 20 na 60 KW .

L. Hołdow ski, lic, m. f.

Jedno  słowo ma tysiąc odcieni.
Każdy odcień ma tysiące dźwięków. 
A dźwięk każdy ma miliony znaczeń.
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Prośba.
Z a k lą ł Cię w  obraz Ś w ię ty  —  artysta , 
S ta ła ś się naszych  kaplic ozdobą...
R a z  kto Cię u jrzy , Panno P rzeczysta , 
Ten zaraz B ogu s łu ży  w ra z z  Tobą.

B ądź pozdrow iony Zdroju  łask  —  Mario, 
P od  Twoje stopy  w szy s tk o  się chyli 
Wielbiąc Tw ą piękność prześliczną  arię, 
K tóra  rozbrzm iew a naw et w  tej chwili.

J a  z  moim ludem  p rze d  Twe obrazy,
Tę tylko  prośbę niosę, o Pani,
W spom óż m ej pracy, Panno bez ska zy , 
Z a  co C i sk ładam  serce me w  dani.

Józef Kahl.

Ostatnia sobota.
(z zabaw y klas VIII, I L, i IV-tych)

D y ło  początkow o trochę  zgrzy tów : jak to, k lasy  czw arte  
m ają się baw ić razem  z ósm ą i lic ea ln ą?  P rzecież to 

n iezgodne z tradyc ją  (w szędzie tradycja!). Je d n a k  poszliśm y
i my, czw artoklasiści.

Sobota  — 26 luty — to osta tn ia  sobo ta  tak  długiego 
w tym roku karnaw ału .

G odzina 16-ta. Sala nastro jow o ub ran a  kolorow ym i 
festonam i, w jednym  kącie ork iestra , w drugim  grono p ro ­
fesorskie, pod ścianam i ław eczki.

O rk iestra  rozpoczęła  punktualn ie . N astrój zrazu ch łod­
n y : tylko kilka p a r kręciło się w tak t coraz to zm ieniają­
cych się tańców . Je d en  się k rępow ał, drugi się spóźnił, 
trzeci czekał aż przy jdzie fox tro tt (walca nie umiał), inny 
w ołał na  początek  tylko się p rzyg lądać.

A  miał czem u się p rzyglądać. 0  ile ktoś się ładnie b a ­
wi, to chyba p rzede  w szystkim  m łodzież. Z k ażdą  chw ilą 
nastró j się po lep sza ł: co raz w ięcej życia, co raz różow sze 
hum ory, coraz mniej sto jących pod ścianą — coraz w ięcej 
tańczących . O godz. 18 o rk iestra  zag ra ła  poloneza, w tak t
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k tórego  w eszliśm y na górę, gcbie troskliw e „m am usie" przy 
gotow ały nam  podw ieczorek . Św ieże ciastka, sm aczny tort" 
i ostry  zapach  kaw y (nie tyko zapach  !) zrobiły  sw oje : po  
n iespe łna  godzinie wróciliśm y w jeszcze lepszym  nastro ju  
na dół — baw ić się dalej.

A  m ożna było się baw ić! O rk iestra  grała dobrze  i du ­
żo : od pow ażnego tanga, poprzez  skocznego Ioxtrotta , n a ­
stro jow ego w alca i falującego bostona  do tańców  n aro d o ­
wych. A w ięc : szybki oberek , miła „polka", przyjem ny tro ­
jak, żyw y kujaw iak, ba  ! naw et n a rodow y  m azur. Baw ił się 
dużo każdy, a że baw ił się dobrze , św iadczy  o tym fakt, 
z jak sm utną m iną patrzy liśm y na nasz zespół, kończący  
zabaw ę  tradycyjnym  „W szystkie nasze dzienne spraw y",.

Na końcu trzeb a  podkreślić  doskonałą  organizację za ­
baw y, której w spom nienie zapew ne tak  szybko nie uleci.

Śpiew.
... K askadę perlistą, kaskadę kryszta łó w ... 

W różow ej ro zp łyn ą ł się toni —  
W ylecia ł, ja k  echo m odlitw y hejnału, 
Co coldzień  melodię sw ą  dzwoni...

W ylecia ł w  niebiosa i p r ze s zy ł je nutą  
U czuciem  nad w szy s tk o  dźw ięczącą,

Z  tęczow ych  odblasków  zachodu w ysnu tą  
Co strunę m arzenia  potrąca.

... A ch  ! W ieczór b y ł z ło ty , pogodny, cichy 
G dy zorza zachodu konała...
Tętniące ju ż  życia  za g a sły  uśm iechy, 
Tętniąca ju ż  praca usiała...

I  ty lko  w pa trzony w  tę piękność w ieczoru  
G dy stare m odliły się drzew a —

W leczorne hejnały, w ieczorny sw ój chorał 
Głos ja k iś  od serca w ciąż śpiew ał...

ułożył
R yszard  Reising (kl. Illb .)
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Rytm.
-.. s zm e r  krw i w  takt tętniącej p rzez  skroń tętnicami, 

ry tm  tang i foxtro ttów  w rza sk  w  radio tłum iony, 
krok nocy kroczącej w raz z  m rokiem , gw iazdam i —  
i m orze falam i tańczące b o s to n a --------— —

Szczublew ski Józef

Modlitwa.
Cicho. Szare chm ury w ypłynęły  na niebo, a jakiś ponury 

c ień  stał w  głębi cm entarza. Jak o w eś szm ery przerw ały  
nagle ciszę, ale p rędko  umilkły, jakby  p rzestraszone  swym 
w ystępkiem . Cień nieruchom y jak posąg, zdaw ał ^ ię  nie 
żyć-

Księżyc pokazał w łaśnie swe zim ne oblicze i ośw ietlił 
cm entarzysko . Cień drgnął i spojrzał w górę. Dojrzeć m ożna % 
było tw arz jego : b lada, sztyw na, w ykrzyw iona jakimś bólem  
w ew nętrznym . Oczy czarne, uparcie  w jeden punkt p a trz ą ­
ce, usta  szare i zaciśn ięte. R ęce kurczow o trzym ające k a ­
pelusz. Zgarbione p lecy i d rżące nogi.

Chodźm y bliżej. Je ste śm y  już tuż, tuż... D ochodzi nas 
ledw o dosłyszalny szept.

S tarzec  modli się.
A wokół groby, grobow ce, pom niki, w szystko to tchnie 

jakim ś lodem , zgrozą, m ogąc naw et w  najodw ażniejszym  
człow ieku lęk w zbudzić.

A s ta ruszek  nie bał się.
C m entarz był jego domem, więc był u siebie.
U sta poruszały  się m iarowo...
Oczy ciągle na niebo podniesione, szukały kogoś 

w  niebiosach...
M ilcząc, py tały : zali jesteś tam  i słyszysz m n ie ?
Coś mu odpow iada ło : Jestem  i słyszę.
Długo tak  stał. .
Potem  spuścił głowę, klęknął, ręce  złożył i zapłakał...
Po chwili w sta ł i krokiem  pow olnym  zbliżał się do

w r ó t
Otw orzył...
Cicho zaskrzypiały...
Cień zniknął...
Księżyc za chm ury zaszedł...
I znow u było cicho...
P rzy ro d a  usnęła.. Ja c e k  Jasińsk i.



Str. 22 P R O M IE Ń Nr.

Nowe oblicze TTZ-etu i „Promienia”

P
rezes —

 Jasiński Jacek
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Fizyka a technika.
ł i /  żadnej jeszcze epoce zw iązek m iędzy fizyką i techn iką  

nie był tak  isto tny  jak obecnie. Jeszcze  stosunkow o 
n iedaw no  m ożna było mówić o w ielkich dziedzinach  fizyki, 
k tórych  znajom ość nie była bynajm niej technikow i po trzebna.
Do nich należała  np. op tyka, op racow yw ana poza lab o ra ­
toriam i naukow ym i jedynie w nielicznych w arsz ta tach  p re ­
cyzyjnych narzędzi optycznych. Co w ięcej, w ynalazca n ieraz 
nie miał i tego ułam kow ego w ykształcenia fizycznego, jakie 
było w ym agane od zaw odow ego technika. W  życiorysach  
w ynalazców  dziew iętnastego  stu lecia bardzo  często  spotykam y 
w zm ianki o trudnościach , z jakimi musieli w alczyć ludzie 
tacy  jak S tephenson  lub Edison, nie m ający należytego  
w ykształcenia  fizycznego. A negdo ta  — może z resz tą  p raw ­
dziw a — o Edisonie, który  chcąc zapro jek tow ać ośw ietlenie 
e lek tryczne  w New Yorku, m usiał zbudow ać m odel m iasta 
ze wszystkim i lam pam i ulicznymi, aby tą  żm udną drogą 
otrzym ać po trzebne dane, do osta tecznego  zap ro jek tow an ia  
sieci — jest pod tym w zględem  bardzo  charak te ry styczna . 
D latego też fizykę musim y uw ażać za podstaw ow e źródło 
danych po trzebnych  w technice. I obecnie p raw ie przy 
każdej w iększej fabryce istn ieje  laboratorium , gdzie pracują  
fizycy, k tórych zadaniem  jest p rzep row adzen ie  badań  
w dziedzinach  szczególn e in te resu jących  daną  gałąź p rze ­
mysłu. Tej inw azji tow arzyszy  jednak  proces odw rotny , p ra ­
cow nik naukow y czyli fizyk musi być w wielu w ypadkach  
technikiem - Złożona ap a ra tu ra  przy jego badan iach  w ym aga 
od niego dokładnych  w iadom ości technicznych. J e s t  też 
rzeczą  n iew ątp liw ą, że ścisła w spó łpraca  z techn iką odbiła  
się korzystnie na fizyce, k tó ra  w  tem atach  podsuw anych 
przez przem ysł znalazła n iew yczerpaną kopalnię now ych 
zagadnień.

Cele i m etody badan ia  fizycznego są jednak  odm ienne 
od celów  i m etod badań  technicznych. W  badan iach  tech ­
nicznych chodzi o rozw iązanie  zagadn ien ia  w tych granicach 
jakich w ym aga zastosow an ie  p rak tyczne , techn ikow i bow iem  
nie za leży  na zbadan iu  danego  celu. Celem  zaś badań  fi­
zycznych jest z poznanych m ożliw ie dokładnych  zjaw isk 
św iata  zew nętrznego  w ytw orzenie  obrazu  tego św iata. Ta 
odrębność  zarów no celów  i m etod  spraw ia, że h istoria  
nauki mało zna takich uczonych, k tórzy by byli jednocześnie  
wielkimi w ynalazcam i i fizykami, bo nie F a rad a y  zbudow ał 
p ierw szą dynam om aszynę i nie H ertz zbudow ał p ierw szy  
rad ioodbiorn ik . W  obecnych jednak  crasach  fizyka idzie na-
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rów no z techn iką. Trudno zaś byłoby fizykowi p racow ać 
bez znajom ości zasad  techniki i naodw rót, trudno też  jest 
pow iedzieć, co jest w ażniejsze, fizyka czy techn ika. Jed n o  
jest jednak  pew ne, że jeśli chcem y osiągnąć cel do jakiego 
dąży  obecny św iat, oba te działy połączm y razem  i trak tu j­
my je rów norzędn ie . Zaś na zebran iach  naszych kółek fi­
zycznych nie om aw iajm y zagadnień  tylko ściśle technicznych  
lecz szukajm y zasad  tego działu w praw ach  fizyki, bo p a ­
m ię ta jm y 1 „K ażdy w ynalazek  jest jak gdyby now ym  po­
tw ierdzen iem  słuszności założeń  fizyki, nowym  dow odem  
bezb łędności jej p raw  i m etod".

K olasa T adeusz IV a.

Wrażenia z podróży po Italii.
{Dokończenie)

T e r a z  w yruszyłem  w trzeci i ostatn i, ale za to najw ażn iejszy  
1 e tap  mojej podróży . Spieszyłem  do Rzymu, do tego 

m iasta, k tó re  słusznie zostało  nazw ane „w iecznym ". Ono 
bow iem  stało się podw aliną chrześcijaństw a i ogniskiem , 
sk ąd  w iara  i religia C hrystusa prom ieniam i swymi objęła 
św iat cały. — Jechaliśm y przez kap iącą  od zieleni T oskanię 
w yglądającą jak jeden prześliczny ogród a potem  przez 
jednosta jną  i trochę senną K am panię rzym ską, położoną 
nad  brzegam i leniw ie toczącego  swe m ętne fale Tybru. 
P rzy  zbliżeniu się do Rzymu w idać jakby lekką fioletow ą 
mgłę z poza której w yłaniają  się m asy białych dom ów  
a ponad nimi św ietnym  łukiem  góruje kopuła  bazyliki św. 
P iotra. Pociąg  p rzeb iega  pod arkadam i staroży tnych  akw a- 
duk tów  i z hałasem  w pada  do oszklonej hali dw orca  
rzym skiego.

Rzym dzisiejszy wznosi się, tak  jak daw ny historyczny, 
na  siedm iu w zgórzach, objął jedynie w iększe p rzestrzen ie  
i rozbudow ał się w kierunku dzielnicy w atykańsk iej, w sku­
tek  tego ruiny staroży tnej Romy nie stanow ią oddzielnej 
części m iasta, ale znajdują się w samym  jego środku. S tąd  
pow sta ją  bardzo  ch arak te ry styczne  k o n tras ty  zw alisk s ta ro ­
żytnych z now oczesnom i budow lam i.

D zielnica gdzie mieści się pałac k ró le w sk i: K w irynał, 
Via N ationale, C orso i P iaza  V enetia , to centrum  ruchu 
w ielkom iejskiego. M ieszczą się tam m agazyny, p iękne hotele, 
banki i t. d. Stoi tam też w spaniały  pom nik W ik to ra  E m a­
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nuela Ii-go, będący  sym bolem  niepodległości Italii. Zdudo- 
w any  jest z białego m arm uru, w kształcie tarasów . Na 
pierw szym  m ieści się ołtarz ojczyzny a na drugim  ponad  
o łtarzem  posąg konny króla, ozdobiony płaskorzeźbam i.

Z P iazza V enetia  przez m ost na T ybrze  i w ąską ulicz­
kę p rzedostać  się m ożna na plac św. P iotra. P lac  ten w prost 
oszałam ia sw ą kolosalną w ielkością. P rzes trzeń  jego okiem  
nie jest się w stanie objąć. O toczony jest w span iałą  k ry tą  
kolum nadą o form ie elipsy. E lipsa ta sk łada  się z 284 do- 
ryckich  kolum n, ustaw ionych po 4 w rzędzie  poprzecznym , 
tw orząc tym sposobem  szereg  przejść, z k tórych  środkow e 
stanow i szeroką ulicę. P rzy  końcu tej ulicy wznosi się 
olbrzym i, bo najw iększy na całym  św iecie kościół św Piotra. 
W jego w nętrzu  znajdują się bezcenne zabytki z dziedziny 
m alarstw a  i rzeźby  oraz pam iątki drogie sercu  każdego 
chrześcijan ina jak: grób św. Piotra: jego pom nik ustaw iony 
na środku bazyliki. N iem ożliw ie jest w prost wym ienić te 
w szystkie cuda sztuki, jakie się tutaj ogląda, dość pow ie­
dzieć, że w nętrze  ozdabiali tacy  m istrze św iata, jak M ichał 
A nioł B uonaro tti i R afael Sauli z Urbino.

Tuż obok bazyliki m ieszczą się budynki W atykanu , 
z k tórych  oczyw iście najp iękniejszy  jest sam pałac  papiesk i, 
M uzeum  w atykańsk ie  jest zbiorem  cennych dzieł najw y­
bitn iejszych p rzedstaw icieli św ia ta  artystycznego . M ożem y 
być dum ni, gdyż m iędzy tymi m istrzam i znajdujem y obraz 
pędzla  polskiego m alarza, J a n a  M a te jk i: „O sw obodzen ia  
W iednia  przez króla Sobiesk iego". Zw iedziłem  też słynną 
kaplicę sykstyńską, dzieło M ichała Anioła-

I inne kościoły w Rzym ie, k tórych  jest m nóstw o ,'budo ­
w ane są i ozdab iane  z praw dziw ym  artyzm em  i stanow ią  
rów nież cenne zaby tk i „w iecznego m iasta .

Nie chcąc d la  b rak u  m iejsca zbytnio zatrzym yw ać się 
nad  każdym  szczegółem , nie mogę jednak  pom inąć w opisie 
sław nego Forum  Rom anum . Chociaż dziś są to już tylko 
ruiny, ale ru iny daw nej św ietności i potęgi. Forum  R om a­
num było ongiś ogniskiem  politycznego życia św ia ta  s ta ro ­
żytnego, nic więc dziw nego, że jest po  dziś dzień o taczane  
wielkim  kultem  Ze w szystkich  zaby tków  tam tej epoki 
w  najlepszym  stanie zachow ane jest Coloseum . P o tężny  
ten  cyrk, gdzie p rze lew ała  się krew  m ęczenników , ginących 
dla w iary C hrystusa i gdzie rozlegały  się dzikie okrzyki tłu ­
mów żądnych m ąk i m ordu. G dy stoi się pośród  tych 
olbrzym ich kolumn, rna się w rażenie, że p iasek  na aren ie
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jest czerw ony od przelanej krwi a zdała  pochodnie N erona 
płoną.

Z C oloseum  na tu ra ln a  droga w iedzie do K atakum b. 
Są to ogrom ne podziem ne kory tarze, ciągnące się pod ca­
łym starożytnym  Rzymem; tu ukryw ali się p rzed  p rześlado ­
w aniem  C ezarów  pierw si m ęczennicy  w iary  C h ry s tu so w ej; 
tu odpraw iali sw e n abożeństw a i tu były chow ane ich ciała, 
czego dow odem  są w m urow ane tablice.

P rzebyw szy  pa rę  niezapom nianych dni w Rzym ie u d a ­
łem się do N eapolu. M iasto p rzep iękne! k tórego ulice w zno­
szą się p iętram i nad  m uzeum  Tyreńskim , b iałe na tle cu­
dow nej zieleni i b łęk itu  w ód i nieba. Na szczególną uw agę 
zasługuje publiczny ogród miejski, gdzie w ysokopienne palm y 
w znoszą w ysoko sw e w ach larzow ate  liście. W  parku  tym 
zbudow ane jest w ielkie akw arium , gdzie w szklanych b a se ­
nach pływ ają okazy w szystkich mórz. N iezbyt da leko  od 
N eapolu  wznosi się s tożkow aty  szczyt W eziuw usza, stale  
i p raw ie z każdego m iejsca w idoczny.

Na sku tek  w ybuchu tego w ulkanu zniszczone zostały 
ongiś dw ie kw itnące m iejscow ości H erkulanum  i Pom pea. 
W  ostatn ich  la tach  dokonano  odkopan ia  ich i zw iedzając 
te w ykopaliska m ieć m ożna w yraźny  obraz  s ta roży tnego  
m iasta, k tó re  zalane law ą zdołało zachow ać przez w ieki 
swój daw ny ch arak te r.

N eapol był ostatnim  m iejscem  mego pobytu  we W ło­
szech. S tąd  nie zatrzym ując się już nigdzie pow róciłem  do 
kraju.

Koniec.
Kahl W itold  
kl. VIII a,

Na pamiątkę wpisał się...
Zdzisi — autor

J eśli m iłość jes t ja k  kw iatek.
To nasza  ja k  nieśm iertelnik.
Jeśli jes t jak  O rędownik,
N a sza  —  ja k  K urier (niedzielny)
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M iłość częste ma de fek ty  —  
D ośw iadczeni m ów ią ojce...
J e ś li je s t A ustro-D aim lerem ,
7 o nasza, ufam,
— —  —  R o llc -R oycem

Fiksiński Rajm und ki. IVb.

Popielec.
Wieczór.
W /orei.
W yszum ieć  się w ostatni karnaw ału dzień, 
W yszu m ieć  w śród rozbaw ionych ścian, 
Sza leć  aż do p ó łn o cy !

G dy zaś jęku  dzw onów  cień
przerw ie  rozbaw ionych godzin tan 
i do w szys tk ich  d rzw i zaklekoce —

za ło żyć  m askę
W yjątkową.

R ozpocząć  życie  na nowo.
G łowę posypać popiołem
i tygodnie żyć  — nie —  żyć.
D uszą , okiem  śm ia łym
ciągnąć w spom nień nić

zerw aną.
1 m arzyć  —  śnić!
A  obudzić się a ż rano —
na p r z y s z ły  karnaw ału świt.

T adeusz Rajski

W e w szelkiej kry tyce jest zaw sze część słuszności.
H. S i e n k i e w i c z .
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„Dzindzinierowie” .
I^ ie d y  po ostatnim  zebran iu  TTZ -etu dow iedzieliśm y się, że 

k ierow nikiem  „Prom ienia” został „m atem atyk”, tak  zaraz  
w naszych głow ach (o! — są to głowy!) pow stał śm iały p ro ­
je k t:  zmienić w ygląd w ew nętrzny  „P rom ien ia!” Kto? — n a ­
tu ra ln ie , że „M y”.

Od tej chwili 17 głów zaczęło  m yśleć, aż do skutku. 
W  rezu ltac ie  pow stał kącik m atem atyko-fizyko-chem ików , 
lub w skróceniu  m atem atyków . M am y przecież w swoim g ro ­
nie „chem yka" (pracuje podobno nad  gazem  rozw eselającym  
oraz fabrykuje mydło) jest i „ ra d io ta ” a naw et nasz „P ita ­
g o ras”. Posiadam y także  „szofera”, którem u n ieste ty , b rak u ­
je do całości tylko sam ochodu. O sobną grupę stanow ią m a­
larze — rysow nicy oraz ten , którym  się chlubim y, sław ny 
na całe liceum  (naturalnie, że m. f.) „w ynalazca”, p racu jący  
nad  perpetuum  m obile. No i w reszcie nasz techn ik  (nie cza ­
sem stolarz), k tórego w ieczna zapałka  (a m oże zapalniczka, 
nie wiem) jest już p raw ie na ukończeniu.

Ale do tem atu . „D zindzinierow ie ”. £ k ą d  taki ty tu ł?  — 
Chwile cierpliw ości, za raz  w yjaśnię ! — A było to t a k :

„Już trzecią  lekcję jedna z tzw. „ciężkich głów" m yśla- 
ła nad  ty tu łem  kącika. W  tym  została  zbudzona nagłym  py­
ta n ie m : A  co to pisał Linwiusz o pow stan iu  R om y? — N a­
gła też była odpow iedź : Nie wiem! — Co? A ch tak? — E ee, 
tyś „dzindzin ier”, ty tego nie po trzebu jesz  w iedzieć, to i tak  
nie na tw oją głowę. Co tobie z resz tą  pom oże Linwiusz przy 
m otocyklu. S iedź ! Siedź! ” — Je s t  ! k rzyknął ktoś i zapisał 
sobie na pap ierze  od śn iadan ia  : „dzindzin ierow ie” — I tak 
pow sta ł nasz kącik.

Ludom ir H.

Z TEKI WZOROWYCH WYPRACOWAŃ

Idealny profesor, wśród idealnych uczniów, 
w idealnej szkole.

Z dala od gw aru  i huku m iejskiego, w środku w ielkiego 
a zarazem  pięknego ogrodu w znosił się okazały  budynek.
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M ógłby ktoś sądzić, że jest to pałac lub rezydencja  k ró ­
lew ska — ale z pew nością  m yliłby się.

Nie był to bow iem  pałac, ale gmach przeznaczony  dla 
tych, k tórzy w esoło i sw obodnie spędzali czas.

Szkoła ta, m ająca około sto m etrów  długości, w sam 
raz nadaw ała  się do szerzenia w niej ośw iaty.

Po obu stronach  idealnej szkoły, w niew ielkiej od niej 
odległości, rosły d rzew a  ow ocow e i to p rzew ażn ie  czereśn ie  
brzoskw inie i późne jabłka. Pom iędzy  drzew am i, na s ta ­
rann ie  u trzym anych grządkach , rosły truskaw ki. Z czereśni 
i tru skaw ek  mogli uczniow ie korzystać już w  maju, z so ­
czystych natom iast brzoskw iń i sm acznych jab łek  po w a­
kacjach  letnich.

Tu i tam  sta ły  w cieniu stoliki, przy nich zaś w ygodne 
fotele. Za ogrodem  rozpościera ło  się w ielkie boisko, na k tó ­
rym w tej chwili, jedni z tych idealnych, grali w piłkę 
polską, d rudzy  w siatków kę.

Poza boiskienj, na małym wzgórzu była p laża  a tuż za 
nią basen  kryty, m arzenie w szystkich uczniów.

W nętrze  szkoły było oszałam iająco  piękne, coś w ro ­
dzaju pałacu z „Tysiąca i jednej nocy”. Długi, czysty i sze­
roki ko ry ta rz  p row adził do śniadalni, w yposażonych we 
w szelki kom fort i udogodnienia. W  jednym  rogu takiej śn ia­
dalni sta ł długi stół a w łaściw ie bufet — za nim zaś k rzą ­
tały  się urocze kelnerki, roznoszące co chw ila uczniom , 
w ygodnie rozpartym  w fotelach, c iasteczka  i śm ietanę.

K ażdy dostaw ał to, co sobie życzył. Przy drugiej śc ia ­
nie, na podw yższeniu , g rała  o rk ies tra  upaja jące  tanga, pełne 
życia i pow abu w alczyki S traussa , o raz pow olne i sm etne, 
ale nie pozbaw ione u roku kujaw iaki.

O bok jadalń  m ieściły się sale b ilardow e, czyteln ie, 
specjalne ub ikacje  do ten isa  stołow ego.

Duże „ruchom e" drzw i w skazyw ały  jakby drogę do sal 
położonych o p iętro  niżej. I tu na każdym  kroku przebija ł 
p rzepych  i bogactw o.

Na ścianach  w isiały d rogocenne ob razy  w złotych r a ­
m ach, k tó re  ilustrow ały  najrozm aitsze w ażniejsze zdarzen ia  
z życia idealnych  p rofesorów  i uczniów . Tu znów  były 
biblioteki, k tó re  w zupełności zadaw ala ły  każdego naw et 
na jbardzie j w ybrednego  „studen ta" .

S tąd  prow adziły  schody z pow rotem  na p a rte r, p ie rw ­
sze p iętro  i drugie, k tó re  było ostatnim .

Na pierw szym  p iętrze  stał w m urow any w ścianę kosz­
tow ny zegar, obok niego zaś w praw o i lew o, co jakieś 
pięć kroków  ustaw ione były leżaki i fotele. Na tym w łaśnie
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i
p iętrze  m ieściły się klasy. Po ko ry tarzu  cicho i pow ażnie 
przechodzili się idealni uczniow ie, k tórzy co chw ila łączyli 
się w grupki i z za in teresow an iem  rozpraw iali.

Mimo, że dzw onka żadnego nie było słychać, ideały  
te, po kilku m inutach zaczęły  rozchodzić się do klas.

W  drzw iach każdej z klas sta ł profesor — chodzący  
ideał, k tóry  zachęcającym  gestem  zapraszał sw ych pupilków  
do krzeseł, w ysłanych poduszkam i.

P ró cz  tego każdy  z uczni miał pod nogam i m ałą po- 
duszeczkę, żeby sobie czasem , broń  Boże, nóg nie po- 
odgniatał.

Ław ki w szystkie były au tom atyczne, to znaczy, że po 
naciśnięciu  p rzez jakiegoś „ ideała" m alutkiego guziczka, s to ­
lik m om entalnie p rzysuw ał się na pew ną odległość, zależnie 
od tego, jak kto wołał.

Stoliki były zupełnie czyste, w m iejscach zaś, gdzie 
uczeń  opierał łokcie, były przym ocow ane poduszeczki. 
W szystko  dla w ygody!

K atedry  nie b y ło ! P ro feso r — każdy był przystojny, 
uprzejm y, w ykw intn ie ubrany , siedział w w ygodnym  fotelu 
i słudziutkim  głosem w ykładał.

P rzed  w ykładem  jednak  zapy tyw ał się zaw sze, czy 
k tó rv  z drogich ch łopaków  ma m oże jaki żal, w zględnie 
życzenie. Jeśli, k tó ry  m iał jakąś p rośbę, p rofesor m om en­
talnie telefonow ał (telefon stał na  stoliku, tuż przy fotelu) 
do ped la  i p ragn ien ie  ucznia zaraz  spełniano. Idealny  m a­
gister w ykładał k ró tko  — najdłużej dw adzieścia  m inut a m ó­
wił tak  c iekaw ie, że żaden  z tych poczciw ców  nigdy nie 
usnął. Po w ykładzie w daw ał się z uczniam i w pogaw ędkę 
na różne tem aty , Taki idea lny  „belfer b y ł chodzącą  ency ­
klopedią- Był w szechstronn ie  w ykształcony, um iał jeździć 
konno, row erem , m otocyklem , sam olotem , dobrze  pływał, 
nieźle się boksow ał, w ysta rcza jąco  grał w ten isa, pysznie 
tańczył i znał zaw sze najnow sze p rzebo je  m uzyczne. Był 
w ięc nie tylko m ądrym , lecz także  dobrze  znał się na 
sporcie.

U czniow ie nigdy na stopnie  nie byli pytani, tylko od 
czasu do czasu m usiał każdy  odpow iadać  profesorow i, na  
p rzyk ład  na tak ie  p y tan ie : „Ja k  się zapatru je  na tę lub 
ow ą kw estię"?  „Czy nauka  mu coś da je"  itd. Na tym k o ń ­
czył się egzamin.

W szyscy bez w yjątku uczniow ie, dostaw ali ze w szyst­
kich przedm iotów , bardzo  dobrze.

W szystkie lekcje trw ały  codziennie cztery  godziny.
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P ięć razy  w tygodniu było polskie, cztery  razy  gim nastyka 
i zagadnienia  społeqzne a potem  tak ie  przedm ioty, k tórych 
sobie uczeń życzył.

Na drugim p iętrze  była w ielka sala gim nastyczna 
a obok niej k ry ty  ko rt tenisow y. Sala gim nastyczna w ypo­
sażona była we w szystkie przyrządy . Uczniowie pod okiem  
znakom itych fachow ców  w ykonyw ali bardzo  trudne ćw icze­
nia. Robili skoki i salta , spinali się po linach, boksow ali się 
K ażde jednak  now e ćw iczenie, pokazyw ał w pierw  p ro feso r 
— tren e r a potem  przy jego pom ocy uczniow ie sp raw nie  
i szybko to opanow yw ali.

Nic też dziw nego, że i w gim nastyce każdy  z nich był 
chodzącym  ideałem . Popołudn ia  spędzali razem  z w ycho­
w aw cam i, bądź  to na  p rzechadzkach  po zacisznym  ogrodzie, 
bądź też  na w ylegiw aniu się nad  basenem , grze w piłkę...

C zęsto robili w ycieczki konno lub m otocyklam i do 
pobliskiego lasu, gdzie zaw sze czekała  na nich dobrze 
p rzy rząd zo n a  kaw a.

K ażdy z „ ideałów ” otrzym yw ał w podarunku  od dy­
rekcji konia lub sam ochód. Kilka razy  w m iesiącu jeździli 
sam olotam i a prócz tego w ykonyw ali „karko łom ne” skoki 
z w ieży  spadochronnej.

W ieczory  spędzali na dancingach i w esołych ro zry w ­
kach, k tó re  m usiał w ym yślać dy rek to r. i

U czniow ie m ieszkali razem  z profesoram i w p ięknej 
kam ienicy — tuż obok szkoły, Byli w ięc ze sobą dobrze 
zżyci. Co w ieczór więc bawili się w spaniale. — U czniow ie 
tańczyli z uroczym i córkam i p rofesorów  — ci natom iast 
spędzali czas na rozm ow ach i czytaniu  in te resu jących  pism. 
Nigdy nie pojaw ił się cień n iezadow olen ia  ani na czole, 
ucznia, ani profesora.

Żyli zaw sze w św iętej zgodzie, nigdy się nie kłócili... 
K ażdy miał to, co sobie życzył. W ięc co im więcej było 
p o trzeb a  ?

Nic też dziw nego, że stud ia  w takiej szkole trw ały  do 
trzydz iestego  roku  życia. Potem  każdy p rzew ażn ie  się żenił 
i au tom atyczn ie  zostaw ał idealnym  profesorem , w śród idea l­
nych uczniów , w idealnej szkole.

Feliks Pałys.
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Rozchodzenie się fal krótkich.
11/ początkach  rozw oju radiokom unikacji uw ażano za 

p rzyda tne  tylko fale długie i d tatego fale kró tsze od
200 m oddano  jako n ieuży teczne całkow icie am atorom . 
W brew  przew idyw aniom  odkryli oni ich w ielkie zalety.

Zasadniczo różnią  się fale długie od kró tk ich  swym 
zasięgiem , k tóry  p rzy  falach kró tk ich  jest tak  wielki, że 
okrążają  one czasem  ziem ię pa rę  razy z szybkością 300 000 
km na sekundę, czyli jedno okrążen ie  trw a  1,7 sekundy! 
P rzy  tej w ędrów ce odbija ją  się o tak  zw aną  w arstw ę  H ea- 
viside a, k tó ra  w edług h ipotezy  składa się z skrystalizow anego 
azotu, oraz jest zjonizow ana przez prom ienie słoneczne 
i odbija  fale rad iow e tak, jak lustro odrzuca prom ienie 
św ietlne. F ale  długie rozchodzą  się falą przyziem ną, n a tra ­
fiają na  przeszkody , k tóre je szybko pochłaniają. Fale  
k ró tk ie  natom iast, w zbijają się w górę i odbijają  o w spom ­
nianą w arstw ę. Nie natrafia jąc  tam  na p rzeszkody  pokonują 
olbrzym ie odległości. Z tego odbicia w ynika, że fale kró tk ie 
są — prócz nieznacznej fali przyziem nej — słyszalne tylko 
w w iększych odległościach. W  pobliżu stacji nadaw czej 
na tom iast pow staną  tak  zw ane m artw e strefy, w k tórych 
odbioru  nie ma. W ysokość w arstw y  H eav iside‘a jest od 80 
do 160 km, i zależy od pory  dnia, pory  roku, plam  słonecz­
nych i od wielu czynników  jeszcze nieznanych.

U m iejętnością am atora  zaaw ansow anego  jest znać 
i zastosow ać odpow iedni czas jak i odpow iedn ią  długość
fali, by osiągnąć upragnione dalek ie  połączenie.

•
Ja k  z poprzedn iego  w ynika, fale k ró tk ie  są używ ane 

p rzew ażn ie  do połączeń zagranicznych. W łasności te w yko­
rzystuje także  Państw o Polskie dla złączenia duchow ego 
Polonii zagranicznej z krajem  m acierzystym . W  tym celu 
dw a lata  tem u pow sta ła  w Radom iu krótkofalow a stacja  
radiofoniczna — SPW , — która  energ ią  20 KW  w yrzuca 
fale 22,00 m poza oceany, chciw ie chw ytane  p rzez  naszych 
rodaków , jako w ieść z ojczystych stron.

L. Hołdowski 
lic. m. f.
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Marzenie.
Na błękit n ieba zm rok szary  napływ a,
Słoneczny prom ień na zachodzie znika.
Siadam  przy oknie i oczy zakryw am
W  duszy odzyw a się w spom nień kronika, 

w
W  pow ietrzu  cicho a w duszy mej gw arno,
Bo jasno w idzę swe dziecinne lata ,
Nie patrzę  w przyszłość i w jej o tchłań czarną  
Bo do p rzeszłości myśl m oja odlata.

D ziw ne uczucie ogarn ia me serce.
Nie wiem  czy sm utek, czy żal mnie ow iały 
I jestem  w jakiejś duchow ej rozterce,
K tórą  zw yciężą do życia zapały.

Całą m ą przeszłość i ciem ną i jasną
W idzę oczym a mojej w yobraźni,
A  w szystko jakby przeogrom ne m iasto,
G dzie tyle rzeczy  się ze sobą waśni.

G łos obow iązku w yryw a z m arzenia
W  mą rzeczyw istość tak  bard zo  p rostaczą,
G dzie tyle rzeczy  jeszcze do spełnienia,
G dzie na m arzen ie  ludzie nie baczą.

Feliks O rzeł Ilia .

Lotnik a my.
N a plecach  spadochron , on w sam olocie. 
Ruszył. Sam olot lekko od ziem i odryw a.
Czy przy pogodzie, przy deszczu  czy słocie 
On lecieć musi, zapał go poryw a I 
Nie zląduje po p rzeby tych  kilom etrach  wielu, 
Póki nie osięgnie w ybranego celu.
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W  rękach  w ciąż książki, my w szkole stale. 
W  m urach n ik t z nas zabaw  nie szuka, 
„Chcem y się uczyć” — m ówim y w zapale.
A  naszym  celem  to  m ądrość, nauka. 
W spinam y się w górę do tego celu.
Lecz w arto  zapy tać , w ielu tam  dojdzie? W ielu?

C zesław  K ędziora  Ib.

KĄCIK TŁUMACZEŃ

H oracy

Do mecenasa.
Potom ku kró lew skiego  rodu , M ecenasie ,
O pew na m a ostojo i ozdobo słodka,
O d pędzących  rydw anów  ochronić nie da się ’ 
N iejeden  z pośród  tłum ów  śniący, że go spotka.

Laurow y sław y liść i w niesie m iędzy bogi;
Ni ten  — od ruchliw ego zastępu  Q uirytów , 
A m bitnych kandydatów , panów  bogactw  m nogich, 
Co liczy, że dostęp  najw yższych zaszczytów ;

Ni ów od tego by chow ać we w łasne śpichlerze 
Z ebrane  z pól libijskich p rzebogate  plony.
Tego, k tó ry  się cieszy, kiedy lem iesz H erze 
I orze zagon ojców tym uszczęśliw io r

Przenigdy nie nam ów isz by w cypryj kiej naw ie 
Ja k o  tchórzliw y żeglarz  pruł m yrtońs i ? tonie. 
K upiec, choć się p rzestraszy , um r/.e z wogi praw ie 
G dy w ikaryjskie fale w śd  ? unie,

Ju ż  do swojej podm iejskiej w zdycha on zagrody; 
W kro tce — biedy nie pom ny — okr t 1 ta znowu, 
T en  urw ie chw ilkę z dnia, by  wy*“’ć ,’la  ochłody 
Spory pu h ar M ossika — n e k ta r  — t  v zdrow iu.
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Po tym w cieniu jeżów ki, tam  gdzie szem rze struga, 
Złoży spotn iałe  czoło i strudzone członki.
W ielu pociąga obóz albo w ojna długa,
P ełna sław y —  p rzek lę ta  przez m atki, m ałżonki.

Pośród  ch łodu  na w iterze poluje m yśliwy 
Nie m yśląc o swej p ięknej delikatnej żonce; 
Je len ią  psam i szczuje, lub okiem  troskliw ym  
P opatrzy , gdzie dzik po rw ał sieci go w iążące.

M nie w reszcie w ieniec z bluszczu nagroda uczonych 
Postaw i pośród  bogów. M nie, w ieszcza, a rty stę  
O ddziela od pospó lstw a cichy gaj zielony, 
K orow ody satyrów , nimfy zw iew ne, m gliste —

G dy nie stroii E u te rp e  tonów  fletu swego,
A barb iton  bsbijski Polihym nia schow a.
Zapisz się do poetów  grona lirycznego 
A  b łyszczących  gw iazd sięgnie m a w yw iała głow a.

K onieczny Hieronim

KĄCIK HARCERSKI

Red. T adeusz N abzdyk

Od niniejszego num eru rozpoczynam y druk  cyklu 
w ierszy id e o w y c h : P r a w o  h a r c e r s k i e .

I. Harcerz Bogu i Polsce...
Dziś ten  żyje d la p ien iądza,
T am ten  znow u m knie za sław ą 
Innych inna jakaś żądza 
Pędzi gdzieś, za szczęścia zjaw ą.

T eraz  już na  życia progu
Pod siew  do b ra  — my — grunt żyzny.
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W iem , że cel nasz służyć Bogu 
I dać życie dla Ojczyzny.

C hoćby służba nasza  plony
Przynieść m iała w  krw aw ej bliźnie,
Będę służył niew zruszony 
W iernie Bogu i O jczyźnie !

T adeusz ZO. N abzdyk

Wieczór w obozie.
...S iedzę o tulony kocem  i słucham . Ja sk raw e  języki 

ognia s trze la ją  ku górze, zapala jąc  na tw arzach  czerw one 
błyski. „Sam otny ja s trz ą b ” mówi. M ówi a proste, serdeczne 
jego słow a, słow a kom endan ta , d ruha  naszego pada ją  
w  serca  m łode, gorące, harcersk ie , zapalając  w nich pło­
m ień zapału  i w zn iecając zarazem  sym patię do tego m ów ią­

c e g o  człow ieka, k tóregośm y dziś dop iero  poznali. Słowo 
jego rozum ne, niem al ojcow skie dziw ny w yw ierało  na nas 
w pływ . K ażdy z nas stał się pow ażny, skupiony, Skończył. 
W okół zapanow ała  cisza i tylko trzask  ognia i szm er w y­
w oływ any przez podsycającego  ten  ogień h arcerza  mącił tę 
cichą chwilę, w  której każdy  z nas p rzeżyw ał w w yobraźni
to w szystko, co p rzed  kilku sekundam i usłyszał.

P rzy roda spała... Cichy plusk fal jeziora roztaczającego  
sw e srebrem  księżyca zalane wody. Za nam i ciem na ściana 
lasu n ap aw ająca  nas instynktow nym  lękiem.

Dziś zjechaliśm y się z w szystkich stron , dziś p ierw szy 
raz  się w idzim y, a już siedzim y przy tym ze w szystkich, 
jakie k iedykolw iek  przeżyw ałem  może najbardziej miłym, 
uroczystym  ognisku, siedzim y tw orząc jedną, w ielką rodzinę. 
S łusznie mówi p ieśń  otym  naszym  prostym , w spólnym  życiu.

„Szare  nam iotow e p łó tna łączą  nas 
I te w słońcu jasne, roześm iane dni,
I ten  szum iący, w onny, górski las,
I krzyż harcersk i, co na p iersiach  lśn i”...

Tak, słusznie to p ieśń  mówi, ale najsilniejszym  łączn i­
kiem  i p o jednaw cą  naszym  jest ognisko.

G dzieś, w sąsiednim  obozie grają ciszę nocną. R ozlega
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się cichy brzm iący m elodią kołysanki głos trąbki. Czas i n a  
nas. Śpiew am y jeszcze jedną pieśń  harcerską .

M odlitw a. K om endant klęka. N ikt nie w ydaje rozkazów , 
nikt nie mówi, co czynić należy. W szyscy idą za p rzyk ładem  
kom endanta. Płyną słow a prostej, harcersk iej m odlitw y do 
P a n a  Z astępów . Za nas sam ych i za tych, k tó rzy  odeszli 
na  W ieczną W artę. Chw ila ciszy, skupienia. K ażdy z nas 
rozm aw ia z Najwyższym  K om endantem , zdaje Mu rap o rt 
z całodziennych  czynności...

„Sam otny J a s trz ą b ” pow stał. Śpiew am y pieśń  w ieczorną: 
„Idzie noc...” Silny zrazu głos grom ady m łodych, dziarskich 
chłopców  odbija się echem  o ponurą ścianę lasu, potem  
cichnie, słabnie i w reszcie m ilknie, ginie w ciszy w ieczoru.

Rozchodzim y się do nam iotów , za chw ilę służbow y 
ogłosi „ciszę n o c n ą ”.

Ja sn a  noc letn ia  zapanow ała  nad  obozow iskiem ...
Je rz y  A ntoniew icz kl. IV b.

Nasz wieczór.
W  naszych drużynach  wiele się działa, p racuje, czyni, 

robi, lecz z pracam i na zew nątrz  nie afiszujem y się i n ie 
w ielu m a choć odrobinę pojęcia o naszych  poczynaniach , 
d latego  też urządziliśm y „W ieczór h a rcesk i”, ażeby  ogół 
spo łeczeństw a zapoznać  z h a rc e rsk ą  działalnością. Na 
„w ieczorze" w ięc przedstaw iliśm y tą działalność w czw oraki 
sposób: sp raw ozdaw czy , poetycko-m elody jny , w zrokow y 
i hum orystyczny.

I ta k : w spraw ozdan ich  zobrazow ano  p race  ogólnego 
Zw iązku H arcerstw a  Polskiego (dh. M. Kujdasz), działalność 
naszych drużyn gim nazjalnych (dii. M. N abzdyk) oraz ak c ję  
obozow ą drużyn, dh- A. N adstaw ek).

Poezję za rep rezen to w ał dh. F. O rzeł deklam ując w iersz 
K. M akuszyńkiego „Do h a rc e rz a ” a p raw ie-poezję  dh. 
F . W alczak  w doskonale odśpiew anej p iosence „M atuś, 
m oja m a tu s i” M elodia g rana  i śp iew ana zajęła dużą część 
p rogram u: Śpiew aliśm y przy pseudo-ognisku (takim „na ni­
by", elek trycznym  ognisku), śp iew aliśm y w szyscy nasze 
pieśni ideow e, ogniskow e oraz m orską. Na szczególną uw a­
gę zasługują piosenki harcersk iego  chóru rew elersów , p rzede  
w szystkim  „Idziem y w jasn ą”..- odśp iew ana  p rzy  p raw dziw ie  
artystycznym  akom paniam encie  harm onijki ustnej dh A . 
N adstaw ka , Dh. F. N ow ak dał nam  na fo rtep ian ie  m arsz
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„P arad ę  ka rze łk ó w ”. K onsekw encją  „p arad y ” były oklaski 
a konsekw encją  oklasków  drugi m arsz także silnie oklaski­
w any.

O p racach  harcerzy  w czasie tegorocznej 'zim y, p rze ­
konali się w szyscy obecni naocznie, oglądając w ysportow ane 
„fizjognom ie” uczestn ików  kursu narciarsk iego  na ekranie. 
Film  „nakręcony" i w yśw ietlany  nie p rzez jakieś „M etro  
G oldw yn i t. d .,” ale przez naszego D ha K om endanta  ks. 
prof. L echa Ziemskiego.

„Śm iech to  zdrow ie — hum or to g run t” i d latego usły­
szeliśm y dw a w esołe felietony harcersk ie . P ierw szy  dha 
T. R ajskiego (z „w zorow ym " dzienniczkiem  h arce rza  z d ru ­
żyny Zana) oraz dha P. O żegow skiego („M am a! Z apisałem  
sie do harcerzy!") burzliw ie w ysłuchany przez w szystkich  
słuchaczy.

W ieczór zakończono odczytaniem  rozkazu  M arszałka  
Józefa  P iłsudskiego do harcerzy  (dh. F, M azurek) i p ieśn ią  
„M yśm y przyszłością n a ro d u !”

W spom niany dh. Przem- O żegow ski był fundam entem  
i filarem  całego „w ieczoru" jako konferencjer. M oże naj­
w ażn iejszą osobą, k tó ra  „w ieczór" zagaiła, zakończyła 
a p rzede  w szystkim  w yreżyserow ała  był dh. refe ren t E Ser- 
w ański.

W ieczó r „udał się" nadspodziew an ie . R óżnorodni goście 
licznie zgrom adzeni, przybyciem  swym zadem onstrow ali 
za in teresow an ie  spraw am i harcerskim i.

T adeusz  Z. O N abzdyk.

Amicitia.
Przyjaźń w szystko zw ycięża
Sm utek zam ienia na czar
Nie po trzebu je  o ręża
By człeka podźw ignąć z mar.

B aberow ski T. IVa

Na św iecie niem a żadnego porządku, 
żadnej spraw iedliw ości, tylko w alka.

B. Prus
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Po śnie.
Przem inął szał...

I zniknął czar...
U łudnych snów.

W  krąg zapom nienia
W  tłok k łębu  ciał

Na balu  salę 
W kroczył... k toś —

Szary  — bo proch
Sm utny — bo rzeczyw istość

Ponury  — przez grzech 
Chudy — post...

— Popielec.
Ju ż  zniknął śmiech...

I rozw iał się dym...
P ijackich ech...
Po śnie — rzeczyw istość 
P o  szale — opam iętanie...

Popielec !
Prysznicem  praw dy życia
O pam iętan ia  ch łodną strugą

Lunął na rozkosz i szał 
Pow strzym ał tańca  wir

I zw abił z tronu w ładcę serc...
... K arnaw ał.

A sam ?
W szedł w dusze ludzkie
Posypał popiołem
Z aw inął je w biel
I zaniósł Bogu w ofierze.

St. M ajchrzak

Kalendarzyk historyczny 
na marzec.

1. 1594. K oronacja Zygm unta III. W azy w U psali na  króla
szw edzkiego.

1; 1634 W ojska m oskiew skie poddają  się pod Sm oleńskiem  
W ładysław ow i IV.

2. 1333. Śm ierć W ładysław a Łokietka.
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4. 1386. K oronacja W ładysław a Jagiełły.
4. 1846. P ow stańcy  k rakow scy  z dyk tato rem  Pyssow skim

przechodzą granicę rosyjską i sk ładają  broń.
5. 1684. Ja n  III Sobieski przystępuje do Ligi św. podpisanej

w Linzu,
6. 1454. K azim ierz Jagiellończyk w ciela P rusy  i Pom orze

do Polski.
6. 1454. Poddan ie  się Prus Polsce.
6 1579. List królew ski S tefana B atorego zapow iada w ojnę 

m oskiew ską.
6. 1673. H etm an Ja n  Sobieski p rzedstaw ia  program  walki 

z Turcją na zjeździe w arszaw skim .
6. 1864. U kaz carski o uw łaszczenie chłopów .
7. 1856 Zgon poety  K aje tana  K oźm iana.
8. 1440. O fiarow anie przez W ęgrów  i przyjęcie przez W ła­

dysław a III. korony w ęgierskiej w k a ted rze  k ra ­
kowskiej.

9. 1652. „Liberum  V eto" po^ła Sicińskiego
11. 1566. Ogłoszenie now ego sta tu tu  litew skiego w drugiej 

redakcji, p rzy zam knięciu sejm u wileńskiego.
11. 1818. P rzyw iezien ie zwłok T adeusza  Kościuszki do K ra­

kowa.
13. 1797. W kroczenie  do M antui. zajętej p rzez F rancuzów  

dw óch batalionów  legionów  polskich (2000 żołn.)
16. 1569. D ekre t królew ski Zygm unta II w ciela do korony

3 wojew. pruskie.
16. 1863. N apad  M oskali na pow stańców  w G iebułtow ie

w K rakow ie zadaje  im straty .
17. 1832. Założenie T ow arzystw a D em okratycznego.
18. 1596. S tolica Polski zostaje p rzen iesiona  przez Zygm unta

III W azę 7 K rakow a do W arszaw y.
18. 1863. Zw ycięstw o Langiew icza pod G rochow iskam i

w K rakow skim .
19. 1863. D ykta to r Langiew icz zostaje uw ięziony przez

A ustriaków  przy przejściu  granicy Galicji.
20. 1908. U staw a o w yw łaszczeniu  pod zaborem  pruskim .
21. 1416. Śm ierć A nny Cylejskiej, żony W ładysław a Jag iełły
22. 1608. W brew  praw om  Zygm unta III W azy, stryj jego,

Karol książę Suderm ański, zosta je  królem  szw edz. 
22. 1609 U rodziny  J a n a  K azim ierza.
24. 1241. Spalen ie  K rakow a przez T atarów .
24. 1688. M ow a Ja n a  III. Sobieskiego, p rzew idu jąca  u padek

Polski.
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24. 1794. Przysięga K ościuszki na rynku krakow skim .
25. 1537. Rozejm  Litwy z M oskw ą kończy trzecią  pom iędzy

nimi w ojnę, <
25. 1831. W ybuch pow stan ia  na Litwie, Żmudzi i Podolu .
26. 1600. Zygm unt III. W aza odstępuje Polsce Estonię, aby

Polskę skłonić do wojny.
27. 1407. W  K rakow ie we w to rek  po W ielkiej nocy pospó ls­

two rzuciło się na żydów  m ieszkających przy ul. 
św. A nny. W  rozruchach  spłonął kościół św. A nny  
daw nej fundacji-

27-28 1755 U stanow ienie  rad y  nieustającej.
28. 1364. Pośw ięcenie k a ted ry  w aw elskiej, now ozbudow anej.
29. 1848. A k t zaw iązan ia  Legionu M ickiew icza we W łoszech. 
31. 1352. B itw a K azim ierza W ielkiego z Ludw ikiem  w ęg iers­

kim pod  Bełzem.
Szabow ski H enryk

Myśl.
W ponurym  obłąkaniu  w 
dusza — 
do złód obłoków  
u tęskn iona  mknie.
G odziny całe, 
dnie
do bram  w szechśw iata  puka,
goni,
szuka
i znow u m knie
Za długim gw iazd ogonem.
I myśli szuka 
na  ciem nym  nieboskłonie.
A  tu —
kipiący życiem  glob 
i sto
m ilionów istot...

I tu i tam  i tam  i tu 
b łąka się b iedna ma myśl.
Co w y b rać?
N iezdarn ie  piórem  kreślę 
p łynące sam o z w ysoka : 
lepiej jest błądzić w obłokach

T. Rajski
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE.

Zebranie ideowe TTZ-etu
Dnia 14 lutego o godz. 17-tej odbyło się zeb ran ian ie  i- 

deow e T TZ -etu połączone z w izytacją, na  k tó re  przybył p re­
zes Zw iązku TT Z -etów  kol. Lówi.

Po odczytan iu  sp raw ozdan ia  z ostatn iego  zeb ran ia  
i sp raw dzen iu  obecności nastąp ił g łów ny!punkt|zebrania, w y­
głoszenie przez kol. p rezesa  Lów iego refera tu  pt.: „P rob lem  
niem iecki na ziem iach zachodniej Po lsk i”. R eferen t jasno 
zobrazow ał znaczenie  gospodarcze żyw iołu niem ieckiego 
i n iebezp ieczeństw o, jakie grozi z jego strony. Po referacie  
rozw inęła się bardzo  żyw a dyskusja, k tó rą  z p o ­
w odu braku  czasu m usiano ograniczyć. Po w olnych głosach 
p rezes  zam knął zebran ie , trw ające  pó łto ra  godziny.

„Straż Przednia”.
Dnia 22-go stycznia odbyła się odpraw a zespołu. Po 

form alnościach w stępnych  ob. Domin odczy tał re fe ra t p. t. 
„P aństw a to ta lne  i w ojna to ta ln a .”

Po tym  obszernym  referac ie  rozw inęła  się ożyw iona 
dyskusja, w k tórej brali udział ob. ob. Hyla, Dominik, W ro- 
necki, Jasiński, Domin, a także jako gość przybyły  kolega 
Jiingst.

Głos zab iera ł także  now y opiekun naszego zespołu  p. 
prof. Czerw iński.

W  w olnych głosach ob. k ierow nik podniósł kw estię  
zb ieran ia  książek  pow ieściow ych (najlepiej zw alczających 
komunizm) i w ysłanie ich na Polesie, gdyż tam tejsza  lu d ­
ność łaknie polskiego słow a. Spraw ą tą zajął się ob. J a - 
siński.

P oruszona była także  sp raw a sk ładek  oraz wici, k tó re  
postanow iono  urządzić w  Sośni.

Z ebran ie  trw ające  pó łto ra  godziny zakońszono odśp ie­
w aniem  Brygady.

Dnia 12-go lutego 1938 r. odbyła się odp raw a naszego 
zespołu. Na w stęp ie  ob. k ierow nik  odczy tał program  o d p ra ­
wy. Z kolei p rzystąp iono  do w yboru now ego zarządu  zespo ­
łu. K ierow nikiem  został ob. W roneck i KI. D a ,  sek re tarzem  
ob. Jasińsk i J. kl. IVa, skaibn ik iem  ob. W ojtasik  kl. lVa.

Potem  p rzeczy tany  został z czasopism a S traży  P rz e d ­
niej „W  m łodych o czach ” re fe ra t pt. „O polskość ziem p o ­
łudn iow o-w schodnich”. Z pow odu braku  czasu dyskusji nie 
było.
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N astępn ie  ob. W ojtasik  zdał relację  z wici u rządzonych  
p rzez nasz zespół w Sośni. W ici się udały , czego dow odem  
by ła  p rośba  o przybycie w najbliższym  czasie.

W  w olnych głosach ob. Sznajder podniósł spraw ę ksią­
żek (dla Polesia). P racę  tą p rzekazano  ob. P arzonce, pon ie­
w aż ob. Jasińsk i został już obarczony  funkcją sek re tarza .

W  w olnych głosach ob. O piekun poruszył kw estię 
n a s tę p n y c h  wici. Postanow iono  jechać do Paw łow a, z w łas­
nym już, now o utw orzonym  zespołem  muzycznym.

O dpraw a trw ała  godzinę.

Walne zebranie G. K. L. 0. P. P.
Dnia 21 lutego odbyło się w alne zebran ie  L. O. P. P. 

Po trzy  letniej „p rzerw ie* *’, gim nazjalne koło zostało znow u 
pow ołane do życia. P rzew odniczącym  W. Z. w ybrano  kol. 
Zybałę kl. VIII, a sek re tarzem  kol. D uczm ala ki. IV b. N a­
stępn ie  odczytano  sp raw ozdan ia  p rezesa, skarbn ika , vice- 
p rez e sa  — b ib lio tekarza , sek re ta rza  oraz komisji rew izyjnej.

Z kelei p rzystąp iono  do w yboru now ych w ładz koła. 
Skład zarządu  ustalił się n a s tęp u jąco :

p rezes — kol. B zów ka Leon.
v. p rezes — b ib lio tekarz  — kol. H ołdow ski Ludom ir, 
skarbn ik  — kol. Rogacki Zdzisław , 
sek re ta rz  — kol. F rydrychow icz K onstanty .
Kom iasja rew iz y jn a :
p rzew odn iczący  — kol. Je ż  Bronisław .
1- szy członek kol. W rona M arian
2- gi członek — kol. K aczm arek  Lech.
N ow oobrany p rezes p rzystąp ił za raz  do następnego

punktu  zeb ran ia , do w olnych głosów. Tutaj zgłoszono kilka 
w niosków . N ajw ażniejsze z nich, to sp row adzen ie  kilku 
lo tn iczych filmów, oraz zdek larow an ie  pew nej kw oty 
na karab in  m aszynow y.

O becnych było około 30 członków . Z ebran ie  zam knięto  
po 60 min. obrad .

S ław a — to liczman, za k tóry  w łasne 

szczęście pośw ięcam y dla innych...

* B. Prus
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Polska potęgą pięściarską Europy!
Sezon boksersk i 1937/38 został zam knięty . Saldo 

dodatn ie. Z całego szeregu w iększych b itew  i m niejszych 
potyczek nasza rep re z en ta c ja  zaw sze w ychodziła  zw ycięsko 
udow adniając , że drużynow e m istrzostw o E uropy nie p rzy ­
padkiem  dostało  się naszej ósem ce. U dow odniła  to ona na ­
w et tym m ocarstw om  bokserskim  E uropy, k tó re  miały obok 
Polski p re tensje  do m istrzow skiego tronu.

Pokonaliśm y W łochów  w W arszaw ie w stosunku 11:5 
i N iem ców w Poznaniu  10.6. Dziś cała E uropa uznaje nasze 
p ierw szeństw o w tej dziedzinie sportu . A  niem iecka p rasa  
się naw et zachw yca polskim  boksem  pisząc: „N ie daw no 
byliśm y nauczycielam i Polaków , dziś nasz w schodni sąsiad  
w yrósł na rów norzędnego  przeciw nika i my m ożem y się od 
niego dużo nauczyć". A jeden  z najw iększych znaw ców , 
F u h re r” niem ieckiego boksu ośw iadczył na raucie pom eczo- 
wym w „B azarze” : „Polska w yrosła na po tęgę  p ięśc iarską  
E uropy  a bodaj nie św ia ta ”.

Dziwić nas tylko m oże, że nie pam ięta  o zw ycięstw ach 
naszych  bokserów  sek re ta rz  F. I. B. A  p. K aukow sk y przy 
zapraszaniu  zaw odników  do Berlina na elim inacje do m eczu 
z A m eryką. Pom inął o n : Sobkow iaka, C zortka W oźniakie- 
wicza, K olczyńskiego i Piłata; Sobkow iak pokonał osta tn io  
W łocha Seryo  i N iem ca F ie tochea . Ten p ierw szy  będzie 
w Berlinie (?) C zortek  w  Poznaniu  pokonał V ólkera, k tó ry  
jest jednym  z najw ażniejszych  kandydatów  do koszulki 
z napisem  „E u ro p a”. W oźniakiew icz to typow y zaw odnik  
na „ h u rra ” posiadający  szaloną w ytrzym ałość i silny cios, 
swymi ciągłymi a takam i oszałam ia przeciw nika, osta tn io  
przechodzi kryzys swej formy. K olczyński obecnie kuruje 
sw oją rękę  i nie w iadam o czy do tego czasu w yzdrow ieje, 
a le  przecież  zw yciężvł w Poznaniu  z m istrzem  Europy. 
M urachem , A  P iła t?  W iem y, że w Poznaniu w ygrał z Run- 
ge‘m mimo, że zw ycięstw a fnu nie przyznano, a pokonanie 
T au d b ery 'a  ze Szwecji leży w granicach jego m ożliwości. 
Z aproszen ie  na te elim inacje otrzym ali tylko C hm ielew ski 
i Szym ura. P ierw szy  z pew neścia  będzie  tedy  w A m eryce, 
a drugi nie w iadom o czy w róci do form y do tego czasu. 
W ięc należy  w ątpić w to, czy k tó ry  z naszych zaw odników  
pojedzie w alczyć w b arw ach  E uropy  przeciw ko A m eryce.

Zdobyliśm y hegem onię w boksie. W  przyszłym  sezonie 
będziem y m usieli ją u trzym ać. Skład rep rezen tac ji, ulegnie
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w tedy  zmianom. W  f,m uszej” zab rakn ie  Sobkow iaka zaś 
opinia publiczna dom aga się zaw odników  polskich w re p re ­
zentacji, w ięc nie w iadom o, kto będzie rep rezen to w ał Polskę 
w tej w adze. W  „koguciej" m am y dw óch dobrych zaw odników  
a to S o b k o w ia k  i Koziołek, w „piórkow ej" pójdzie C zortek, 
w „lekk iej"  W oźniakiew icz, w „pólśredniej" Kolczyński. W ,ś re ­
dniej" zab rakn ie  „H enia" z pew nością  zastąp i go Pisarski 
albo Szułczyński. W  półciężkiej nie w iadom o co będzie 
z Szym urą lecz dobrzy  są je sz c z e : K arolak, D oroba, Kli- 
m ecki i P ie trzak . W  „ciężkiej" z pew nością  w ystaw im y Piłata  
Tych zaw odników  czeka przedew szystk im  zadan ie  u trzy ­
m ania tronu europejsk iego . W  w ykonaniu  tego zadan ia  
szczególnie dopom oże im nasz  tren e r Sztam m, k tó ry  jeszcze 
uzupełni sw e w iadom ości w A m eryce. M uszą oni doprow a­
dzić do tego, aby d r M etzner przy usta lan iu  kolejności po ­
tęg  boksersk ich  w E uropie  nie m ów ił: „1 m iejsce P o lsk a  
i N iemcy ex aeąuo".

B ronisław  Jeż  IV b

KĄCIK KRYTYCZNY.

Kol. F. O. — „Szyny”. Odłożyliśm y do następnego  
num eru.

Kol. kol. M. Z. i J , N. „W eso ły  kącik". N iektóre rz e ­
czy znane, inne za dziecinne i naiw ne. Z resztą  z pow odu 
w ym aganego ch a rak te ru  p isem ka nie m ożem y um ieścić.

Kol. W . H. „Zbudzić się z ułudnych snów". Z pow odu 
n ieczy te lnego  pism a nie czytaliśm y, M ożna odeb rać  w re ­
dakcji i p rzep isać .

Kol. G. K. „Za ojczyznę" Styl n ap raw dę  fatalny, m oc­
no trąca  „częstochow szczyzną". Z ęby pisać w ierszem , trzeb a  
w pierw  dobrze opanow ać prozę. Ja k  m ożna pisać „w alczył 
jak lew jakby nie ludzi, lecz się siekł kem pę (o rto g ra fia !) 
d rzew ." T rudno zrozum ieć. Radzę zab rać  się do pracy , bo 
tak ie  rymy jak: zw ycięstw o — m ęstw o, kochali — uw ażali, 
jego — w ielkiego i t- d. Do niczego nie p row adzą „Lotniki 
a my" już lepsze.

Kol. „R ey" II b — z pow odu  p rze ładow an ia  w ierszam
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odłożyliśm y do następnego  numeru- P roszę  podpisyw ać się 
pełnym  nazw iskiem .

Kol- J . S. „Gim nazjum  ostrow skie m ęskie za 100 lat."  
Nie drukujem y, poniew aż idzie już podobny artykuł („Z teki 
w zorow ych w ypracow ań").

Kol. R, R. Część odłożyliśm y.

Kol. St. Z. „S ystem ”. Zdaje mi się, że K olega nic n o ­
wego nie w nosi w tym  artykule. Takich „system ow ców " jak 
w  VIII a jest w ięcej, (przynajm niej ja znam  wielu), ale 
o nich się nie pisze artykułów . M oże um ieścim y później.

Kol. W- Z. „O m odelarstw ie  lotniczym ”. A rtykuł dobry  
Nie drukujem y w tym num erze, gdyż dosyć chyba a rtyku ­
łów  technicznych. M oże później.

R ed ak to r N aczelny.

Od redakcji.
A by nie tw orzyć za dużo kącików , lecz zająć 
p rzestrzeń  środkow ą (jak w pokoju), z rezygnow a­
liśmy z u tw orzen ia  „K ącika m atem atyków ”. W szel­
kie „fachow e" artykuły  b ędą  rozm ieszczane po ca ­

łym pisem ku, w raz z innymi.

K oledzy I Czy n m acie odw agi podpisyw ać sw ych 
artyku łów  w łasnym i nazw iskam i?  Sądzę, że nie. 
O d tąd  w szell e artykuły  podpisane  pseudon i­
mem, bez wzf du na w artość  pójdą do kosza.

Z pow odu mego azdu  i w zw iązku z tym w ielkiego 
pospiechu, p r z e c z o n o  p zy rew izji i nie popraw iono  w ielu 
b łędów  na stronach  od 1-16
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trona w iersz jest ma być
1 8 najm ocniej najow ocniej
5 19 legjonisty legionisty

12 3 „Poo górę" „Pod górę"
14 37 A m eryce Płn. A m eryki
15 11 typr typu
15 13 kurs Kurs
15 16 p. kp. p. kpt.
15 18 K orkon K arkosz
16 4 O stroviensi O stroviensis
16 13 znaczenia znaczeniu
16 23 izdato rach izo la to rach
16 27 żądan ia żąd an ie

B łędy te, spostrzeżona ' po w ydrukow aniu  nak ładu
o 16 stronach , d latego  pow yżej podaję e rra tę .

K ier. W yd.

T R E Ś Ć :  1. Życzenia. 2. Czy tylko tradycja? 3. Był
i odszedł ale duch Jego  pozostał. 4. Z w alk  legionow ych. 
5. K artk a  do historii d rużyny gońców. 6. W  hołdzie zm arłe ­
mu poecie. 7. Uśm iech i łzy... 8. M otoryzacja  a my. 
9. Zw iedzam y rad iostac ję  w Poznaniu . 10. P rośba. 11. Ostat* 
n ia sobota. 12. Śpiew . 13. Rytm . 14. M odlitw a. 15. Nowe 
oblicze T. T- Z-etu i „P rom ien ia”. 16. F izyka a techn ika. 
17. W rażen ia  z podróży  po Italii. 18. Na pam iątkę  w pisał 
się. 19. P op ie lec . 20. „D zindzin ierow ie”. 21. Z teki w zo­
row ych w ypracow ań. 22. R ozchodzenie  się fal k ró tk ich . 
23. M arzenie. 24. Lotnik a my. 25. K ącik tłum aczeń  26. K ą­
cik harcersk i. 27. Am icitia. 28? Po śnie. 29. K alendarzyk  
historyczny na m arzec. 30. Myśl. 31. Życie organizacyjne. 
32. Polska po tęga  p ięśc iarską  E uropy. 33- Kącik krytyczny. 
34. Od redakcji.

K arykatu ry  i linoryty  w ykonał H. K onieczny.

C z c io n k a m i D ru k a rn i P o w s ze c h n e j J. B ą k a  & R. G ó rs k ie g o  
w  O s tro w ie  W lk p ., ul. K a lis k a  31a.
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